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NOWINY NAUKOWE.

Nekrologi. Radca stanu i kaweler, B a z y l i  A le -  
x te jew icz L ew sz in , C e s a r s k i e g o  W o ln e g o  T ow a­
rzystwa Ekonomicznego, jako też wielu innych  ros- 
syyskieh i zagranicznych towarzystw uczonych czło­
nek, um arł w  B ie le n ie  <1. 29 lipca r. b. Uiteratu- 
ra  oyczysla postradała w  nim jednego z zasłużo­
nych swoich pisarzy: miłośnicy gospodarstwa w iey- 
skiego, doświadczonego p rak ty k a  i niezmordow-a- 
nego społpracownika : przyjaciele i k re w n i  do­
broczynnego męża, pieczołowitego oyca: a ubodzy 
swego dobrodzieja i opiekuna. Bazyli. A le x ie je -  
u icz urodził się w  r.  i 7 4 6  d. 6  sierpnia; r. i 7 6 5  
wszedł do służby woyskowey d o p ó łk u  nowotro- 
ickiego k i ry s sy e ró w , w którym  odbył pierwszy 
kampaniją tu recką r.  176c) i doszedłszy rangi po ­
rucznika, dla choroby zmienił tę służbę na cyw il- 
ną. W  roku  1795 d. 01 grudnia, ża odznaczają- 
cą się służbę w sprawowaniu urzędu sędziego, na 
k tó ry  po czterykroć b y ł  obieranym przez obyw a­
teli powiatu bielewskiego , podniesiony został do 
rangi radcy  honorowego. W  i 8o5 zNayWyższe- 
go ro zk azu ,  w  randze rad cy  d w o ru ,  przydany 
został dla osobnych poruczeń sekretarzowi stami 
A l exandro tv i A le  x  androw iczow  l JA itow taw u  i 8o4 
d. i 5 marca mianowany radca kollegijalnym , a 
i 818 d, 20 lutego p rzy  uwolnieniu ze służby n a ­
grodzony rangą radcy s t a n u ip e n s y ą  dożywotnią 
2000 rubli,  a potem żonie także do śmierci i dwom 
córkom do zamęzcia. Skłonność do li te ra tu ry ,  a 
mianowicie do doświadczeń ekonomicznych, nieod- 
s tępo wała go przez całe życie ; w  poźnieyszyclt 
nawet latach, k iedy  już w zrok postradał, nie prze­
stawiał jeszcze zaymować się przekładami, za porno- 
cą sw ych dzieci, z k tórych  jedno czytało, a d ru ­
gie, tłumaczenie jego pisało. W  r. 1791 W o ln e  To­
warzystwu) Ekonomiczne S. P e tersbu rsk ie ,ze  Wrzglę- 
du na jego wiadomości gospodarskie, w y b ra ło  got 
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ma swego kovrespondenta, a pożniey na członka, do­
żywotniego sekretarza i dożywotniego członka komi­
tetu. W  r. 1795 obrany został członkiem honoro­
w y m  królewsko-saskiego towarzystwa ekonomicz­
nego. W  i 8o4 Towarzystwo filantropiczne St. Pe- 
tersburgskie obrało go członkiem, w klórem roku 
i 8o5 zasiadał jako starszyna, a potem pełn ił  obo­
wiązek dożywotniego sekretarza. 1807 został człon­
kiem akademii nauk  w Neapolu, a 1808 członkiem 
towarzystwa badaczów natury, przy  uniw ersy te­
cie moskiewskim. 1812 r. m ianowany uczonym 
korrespondentem  tow arzystw a filolechnicznego. W  
r .  1818 W olne  Towarzystwo St. Petersburskie  mi­
łośników l i te ra tu ry  zaszczyciło go ty tu łem  członka 
honorowego, a nakoniec Towarzystwo gospodarsl ŵ a 
wieyskiego w  Moskwie, r .  1821 uznało go swym 
członkiem honorowym. W  ciągu służby,N a y j a ś n i e y -  
s z y  C e s a r z  J e g o m o ś ć , nagradzając jego pożyteczne 
prace okazane w  rozmaitych doświadczeniach i od­
k ryc iach , tyczących się rolnictwTa i rzemiosł, ja­
ko też w  wielu dziełach w łasnych  i przekładach, 
ku  powszechnemu użytkowi drukiem  ogłoszonych, 
w  r. i 8o3 udarowa! go orderem  ś. W n n y  2 klassy, 
a w  1810 ś. W ło d z im ie rza  4 stopnia. Prócz tego 
za poświęcanie pism, C e s a r z  J e g o m o ś ć  rozmaitemi 
ezasy, obdarzył go pięcią p ierścieniam i hry lanto- 
wemi; od Towarzystwa zaś ekonomicznego za roz­
wiązanie zadań otrzym ał 17 medalów złotych i 4 
srebrne. Ledw o k tóry  z naszych pisarzów może się 
porównać z L ew szin em  w  pracowitości: liczba w ła­
snych i t łumaczonych przezeń z różnych języków 
pism,dochodzi 107, składających przeszło 260 tomów, 
z k tó ry ch  wszystkie niemal są drukowane, jak o 
tern następny spis przekonyw a : P ism a  w łasne:
1) Zupełne ogrodnictwo w e 4c/i częściach; 2) K siąż­
ka gospodarska do w ew nętrzney  domowey ekono­
m iki,  w  xo częściach; 3) Kalendarz kucharsk i we 
12 książkach; 4) Topograficzne opisanie gubernii 
tu lsk iey ; 5) Zbiór pism iranegdot Hrabiego Suw o- 
row a-Jiym ni/iskiego ; 6) Zycie l i r ,  B o ry sa  P io tro -
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tvicza Szerem ietjnva ; 7) /  vcie Xięcia Potemkina /
8) Książka myslywska, we 4eA częściach; 9) Strze­
lec doskonały w aeA częściach; to) Powieści sia­
ty ian drewlańskich w li częś.; 11) Ruskie powieści 
>v 10 częś.; 12) Poranki kochanka; t 3) Odezwa do 
miłośników francuzów; t 4) List zawierający zda­
nie ó poemacie W oltera na zapadnienie Lizbony; 
10) Dokładny rossyyski fabrykant i rękodzielnik, 
•W' 6 częś.; 16) Słownik handlowy, w 7 częściach. 
S z t u k i  t e a t r a l n e :  17) Młodzi prędzey mogą uwieśdź 
starszych; 18) Zaręczyny W ołdyrewa; 19) W łasne 
brzemie nie cięży; 20) Kto dawne rzeczy chwali, 
temu oczy wylazły; 21) W ałoda, czarownica lasów 
Kryńskich, opera. P rzekłady:  1) Odkryte tajem­
nice czarnoxiężników, w 9 częś.; 2 )  Gospodarz i go­
spodyni, we '.'A łomach, z niemieckiego; 3) Po­
wszechne a zupełne gospodarstwo domowe, we 12 
częś. z francuzkiego; 4) K siążka podręczna gospo­
darstwa w ieyskiego; 5) Ekonomika infl3nt.ska F i­
szera; 6) Rządca ekonomiczny, w 6 częś.; 7) O bu­
dowaniu młynów rozmaitych, w 6 częś.; 8) In- 
strukcya dla zaymujących się uprawą lytuniu;
9) Lekarz w ieyski, z frane.; 10) 1 nstrukcya Kan- 
krytia do budowania olejarni, z niemiec.; u )  Sło­
wnik naturalnego czarodzieystwa, w  2 częś. z nie­
mieckiego; 12) Słownik podręczny Historyi natu- 
ralnev, w  2  cz. zfran.; t 3) O pędzeniu wódki, u trzy­
maniu bydła na brązie i jego leczeniu, we 4 częś. 
z niemiec.; i4) Słownik kucharski, cukierniczy i 
destyllaforski, w 6 cz. z różnych języków zebrany; 
j d )  Kalendarz kucharski w 12 cz. z niemieckiego; 
16) Piwnicznik, z niemiec.; 17) Opisanie Mołdawii; 
18) Opisanie Państwa Tureckiego; 19) Przygląda­
nie się Wolfiusza naturze, z niem.; 20)Zycie N el­
sona, admirała angielskiego, z niem.; 2 1 )  Historya 
naturalna dla dzieci, w 2 cz. z niem.; 22) Cuda na­
tury, we 4 cz. z niem.; 23) Konował Ewesla, w 5 
cz., z niem.; 24) Przeznaczenie ludzkie, dzieło Szpal- 
dinga, z niem.; 25) Idylle Gesnera; 26) Biblioteka 
romansów niemieckich, w e 3 cz.; 27) Rzut oka na
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te razn iey szy  stan w o y sk  f ra n c u sk ic h ;  2 8 ) Oberon, 
poem a W i l l a n d a ,  z niem.; 2 9 ) A h d e ry e i  W il la n d a  
w e  2  cz.; 5o) W  ezy r  albo la b i ry n t  zaczarow any; 
5 i )  G a r r y k  o d e k la m a c y i  te a t ra lu e y ;  02) Znayda, 
p o w ie ść  H am il to n a ;  33) K a le n d a rz  ogrodu  w a ­
rzy w n eg o ;  34) N o w y  kon o w ał;  35) F lo ra ;  56) N a u ­
k a  p ra k ty c z n a  zap row adzan ia  ogrodów  angie lsk ich ; 
6 7 ) R zem ieś ln ik  f a rb ;  38) N au czy c ie l  t r z e c h  rz e ­
miosł; 3g) A lb re c h ta  T a e ra  o U p ra w ie  ro li ,  z niem.; 
4o) M agazyn  ekonom iczny  i  techno log iczny ; 4 i )  0  
b u d o w a n iu  m ły n ó w ;  42) O grodn ik ;  43) F a rb ie rz ;  
44) D o k ład n a  k s iążk a  g o s p o d a rs tw a ; 45) P an sa -  
I w in  czyli X ią ż e  ciemności , z n i e m . ; P rze k ła d y  
sztu k  tea tra ln ych : 1) G łu c h y  i  ś l e p y , z francuz,; 
2) S ługa  d w ó c h  panów , z w łos.;  5) A zem ia  czyli dzi­
cy, z franc.; 4) E te lw o lf ,  d ra m a  z niem ; 5) J a w n a  
k o rre sp o n d en cy a  , z franc .;  6 ) Dw óch m ło d y ch  Sa- 
b audczyków , z fran .; 7 ) K r ó l  na  ło w a c h ;  8 ) M n ie ­
m a n e  w d o w y ,  z niem.; g) D o b ry  oyciec. z franc.; 
i o) Zbieg, d ra m a  z francuz.; 1 1 ) H ra b ia  W a l t r o n ,  
z n iem .; 1 2 ) H e n r y e t a  czy li  ona juz zam ężna z niem.;
13) Co m ą bydź  to n ie  niinie, z n ie m ie c . ;  O pery :
14) S y lw an ; i5) Ju l ia ;  1 6 ) Tomasz John ; 1 7 ) ] \a -  
rzeczony; 1 8 ) W y s p a  g łu p có w ; 1 9 ) C zart  samo- 
c z w a r t ;  2 0 ) Sanho-P ansa ;  2 1 ) H e n r y k  I V ;  2 2 ) G łu p ­
s tw o  ; 23) W o z iw o d a ;  24) P o w ró t  n iespodziany , 
z franc.; 25) T rz y  żądania; 2 6 ) Bion; 2 7 ) J a s k u łe -  
c z k a ; 2 8 ) Zaufania ; 2 9 ) R y b a c y ;  5o) T rz e w ik i ;  
3 j ) D zw o n ek  z w łos.;  §2 ) A x u r ;  33) P rz y w ią z a n ie  
w ieśn iaków ; 54) F ra sk a la n k a ;  55) "W ieśniak m a r ­
k izem ; 36) Z azd rośny  w  przeciw ności; 3 7 ) C h ińsk ie  
b o ży szcze ;  38) A n d r o m a c h a , t ra jed y a  l i ryczna , 
z f ranc .;  3 9 ) R y n a ld ,  t ra je d y a  z f ranć . ;  4o) Ś m ie ­
szny  po jed y n ek ;  4 i )  S fko ła  oycówr. P ró cz  tego, 
w ie le  o d rę b n y c h  p ra c  jego znaydu je  się po roz­
m a i ty c h  p ism ach  p e ry o d y c z n y c h  , mianowdcie w  
T r u d a c h  W olnego  T o w a rz y s tw a  E konom icznego, 
n ie k tó re  zaś sz tuk i  te a t ra ln e ,  prologi i in n e  zna- 
czn ieysze -.p rzek łady ,  pozostały* w  rękop isach  (*);

(*) W  t y c h  lici ti ife ',  ogromne tom y Arnoldówey b i jtory i  
kościelney, i t, d.
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o i mi veil p ra cac h ,  tu  n iew ym ien ionych  , wiado­
mości nie zasięgniono. In n y ,  podobnie niezmordo­
w any  pisarz , mógłby się wzbogacić swojemi p ło ­
dy , lecz zacny L ew szin  b y ł  cale bezinteresso- 
wnym; celnieysze jego dzieła bezpłatnie by ły  d ru ­
kowane, a wszystkie w  ogólności zbyt tanio prze- 
dawane. Zale ty  większey części jego dzieł i p rze ­
kładów, okazują się z k i lk u k ro tn y ch  edycyy. Bez

iirzesadzenia rzec można, iż życie zacnego starca 
iterata było wzorowe: wcale m ierne posiadając do­

chody, nie troszczył się o zbieranie bogactw, w spo­
magał ubogich,godził poróżnionych, chorych  leczył, 
s trapionych naw ied za ł ,  k rew n y ch  k o c h a ł ;  w ło ­
ścianie mieli w  nim  dobrotliwego oyea: b y ł  w ie r ­
nym synem oyczyzny i kościoła, światłym c h r z e ­
ścijaninem, dobrym  obywatelem, i przez te cnoty 
zasłużył na powszechny aniczeni nieskażony sza­
cunek. Pomimo czynnego życia i codziennych 
niezm ordowanych z a tru d n ie ń , dochow ał do osta- 
tniey chw ili wesoły i m iły  charakter; nikogo przez 
całe życie nie zasmucił,  ani uczynkiem , ani n a ­
w et myślą; przeniósł się do wieczności bez bole­
ści i cierpień; s iły  jego żywotne, w  ciągu dwóch 
lat ostatnich, gasły stopniami: nakoniec w  zupeł­
ne w padłszy osłabienie , z a s p ą ł , jak młodzieniec, 
snem łagodnym. 'JX. A . J ium elsk i.

r— M edycyna w ielką  poniosła s tra tę  d. i3  s ier­
pnia  r. b., w osobie D ra  L a en n ec , lekarza J .  K . W '. 
M a d a m e , professora fakulte tu  medycznego paryz- 
kiego. W a żn e  odkrycia i znakomite dzieła anato­
miczne wyśoką mu zjednały sławę. U da ł  się 011 

b y ł  do Bretanii swey oyczyzny, gdzie um arł we 45 
roku  życia. K ,
Starożytności, p ism o peryodyczne: Otnezeerrt eeurth/ m 
J anucKu, zaw ićra następujący list półkow nika 
Sternp/cows/tiego, o naydawnieyszey monecie k ró ­
lów Bosforu Cymeryyskiego; „ Ja k  pieniądze daw ­
n y c h  kró lów  Bosforu C y m ery y sk ieg o , poźniey- 
szych od M iłr y d a ta  E n p a lo r a  są pospolite, tak  
te, które b y ły  b i te  p rz e d  M itrydatem , kosztowne
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6ą dla sw e y  starożytności i rzadkości. Pomiędzy  
ostalniemi, oddawna znano w  Europie, jeden t y l ­
ko pieniądz złoty króla P e r iz a d e s a , znaydujący  
się w  gabinecie medalów K róla Francuzk iego , a 
nayp ierw iey  opisany przez P. de H ose, ( i)  Uczo­
n y  F roelich  wspominał poźniey o drugim podo­
bnym  pieniądzu, k tóry widział w W ied n iu  (2), a 
który może jest tym samym; podług świadectwa  
rzeczywistego radcy stanu K o e h le ra , znayduje się 
on teraz w  zbiorze P. H u n te r a , w  Glasgowie (3); 
trzeci pieniądz , zupełnie do dw óch  p ierw szych  
podobny, zachowuje się w  gabinecie H r. S e w e ry ­
n a  P o tock iego . Z esz ły  kanclerz Państwa, Hr. Jiu- 
m ian cow , w  czasie swego pobytu  w  K rym ie  r. 
1825 , nabył p iękny medal srebrny K róla S p a r-  
ta k a ,  który opisał i objaśnił P. K o eh ler  (r). P i e ­
niądz ten, aż do owego czasu nieznany , może się 
uważać za jedyny. P ierw szy  pieniądz bnmzow y 
K róla  L e u k o n a , spółozesnego z Demostcnesem, 
odkryty został przez zmarłego P . F o u rca d e , kon­
sula {'rancuzkiego w  Synope , i opisany w  katalo­
gu numizmatycznym i*. M io n n e ta  (5). W  ki lka 
lat poźniey, radca stanu JBlarem berg  Ogłosił dwa  
podobne medale (6),z k tórych  jeden,doniego należą­
cy , opisany został przez P. l la o u l-P o ch e tte  (7); 
drugi zaś, znaleziony w  daw nym  grobowcu, około

(1) De Boże, D es rois d u  B osph . Cim., rozpruwa czytana 
r ,  1 '• ib, w M tm . de  1’acad. des in scrip t. et Belles-, 
le tres. T .  IV k. 54<p

(2) Froelich, A ot. e lem en t, k. «54 . — D octr. N um . V et.  T .  
I II. k. 36i.

(3) Koehler,  R em arques su r  un ouvrnge  . in titu le : A n tiq . 
grecq  du Bosph. Cim. S  P B. i 8a3 § X V III .  k. 22, 
.— Id. D escrip  d 'u n e  m eda ille  de S p a rta cu s , S. P. B. 
1824 k. 1 1 i 4o. tab. I,  Nr. 3

(4) Id. D escrip t d 'u n e  m edaille  de  S p a rta cu s, k. 8.
(6) M ionnet,  D escrip t, de m id . an tiques , Paryż  1807. 

T .  II k. 358.
(67/Blareinberg , N otice sur quelques ohjets d ' an t I qu it c , 

decouverts en Tauride . Paryż 1822 k. 7. ay i 3o.
(7) Raoul Rocbette,  A n tiq  grecq . du  Bosph. Cim. P a n S

a ^ V k- h i  tab. 1 Nr. 3.
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K e r c z a  , po s łan y  został H r ,  R urn ianeow ow i. P .  
K o e h le r  d a ł  go poznać św ia tu  w  swojem op isa ­
n iu  k i lk u  m onet H r .  l lu m ia n c o w a ,  gdzie  w zm ian ­
k u je  o innym  podołmyiu p ien iądzu  , znaydu jącym  
się takoż w  gabinecie  k a n c le rz a  (8). W s z y s tk ie  
te  p ien iądze  L e u k o n a  w y s ta w  u ją z jedney s t ro n y  
H e r k u le s a  mającego g łow ę o k r y tą  sk ó rą  lw a  n e -  
m eyskiego, a z d ru g ie y  łu k ,  maczugę i  im ię K r ó ­
la  L e u k o n a  Asvkxi»(. M ożna  znaleźć o p i ­
sanie ich  szczegółowe w  d z ie łach  P P .  K o e h le r ,  
J jla rernberg  i  R a o u l-R o c h e tte , w y żey  p rzy toczo ­
n y c h .  O sta tn i,  w  sw o ic h  S ta ro ży tn o śc ia c h  B o s fo -  
r u  C y m e ry y sk ie g o , um ieśc ił  r y su n e k  z opisaniem, 
jednego p ien iądza  L eukona ,  zupe łn ie  różnego, b ę ­
dącego  w łasnośc ią  P .  B la r e m h e r g , a w ie lce  uszko­
dzonego (9). W i d a ć  na  r y s u n k u ,  z jed n ey  s t ro n y  
ś lady  g ło w y , a z d ru g ie y  część p i o r u n u ,  z pozo­
s ta ły m  napisem: .AZ... . .KONO., k tó r y  P .  R a o u l-R o ­
c h e tte  d o p e łn ia  w  len  sposob: (B,AZvIAEliS AETyKB- 
NO^S). G ru n tu ją c  się na  podob ieńs tw ie  robo ty  i  
m e ta l lu ,  uczony  ten  p rzyp isu je  także  L e u k o n o w i  
p ie n ią d z ,  z n a jd u ją c y  się w  moim z b io rz e ,  w y s la -  
w u jący  z jedney s t ro n y  ta rczę  ow alną  i  w łóczn ią ,  
a z d ru g iey  f ig u rę  w s p a r tą  na ko lum nę , z w y r a ­
zem B A Z I A . . .  (10). Lecz, ze im ie k ró la  zupe łn ie  
za ta r te ,  ró w n ie  jak na podobnym  m edalu  P .  B la -  
rem b erg ,nie można w ięc  tw ie rd z ić ,żeb y  to b y ły  L e  u- 
kona,aż pók i  n ie  o dk ry je  się p ien iądz  podobnego ro -  
dza ju .na  k tó ry m b y  nazw isko  k ró la  by ło  dochow ane. 
Co się tycze  m onety  z p io ru n en i ,  w n iosek  P .  R a ­
o u l-R o c h e tte  jest n ie jako  p o p a r ty  innymi m ed a ­
lem  lep iey  d ochow anym  , o d k ry ty m  w  lv.rymie 
przez  ra d c ę  d w o ru  K o e p p e n a ,  k tó rego  opisanie  
ogłosił on w  W ie d n iu  r .  i 8 x3 (11). W i d a ć  n a  n im

(8) Koehler, Description cPune medeille de Spartan ts, 
k. n i  22, tab. 1 N. 1 1 2

(9) Raoul-RocbcUe, Ib id . k. 62, tab. 2 N. i .
(10) Id. ll/id. i tab. 1 N. 5.
pil)  Koepfien. A ltcrthum er am  N e rd g e s fa d e  d ts  Pontus , 

W w c U n  iS a 5 ,  k .  1 53  tab .  1 N .  1 .
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z jedney strony głowę M in e r w y , okry tą  szysza­
kiem , a z drugiey piorun z n iezupełnym  napisem: 
JintriM.. Asuku..., k tó ry  P . K oeppen  tak  czyta: 
3WiVfń*) At»x"p<)- Jakko lw iek  bądź, wniosek len 
obudził powątpiewania P. Koehler. który, roztrzą­
sając przyczyny P. K oeppen , kładzie jego pieniądz 
w  rzędzie medalów bardzo pospolilych Seleuka, 
jednego z królów  syryyskich, i tym mniey go wa­
żnym bydź sądzi, iż nie wiadomo, k tórem u z k ró ­
lów' sy ryysk ich  tego nazwdska przypisać się po­
w inien  (12). Nowe odkrycie  zrobione _ w K rym ie ,  
rozstrzyga należycie to zagadnienie numizmatyczne. 
P .  T aithou t de M a rig n i, w icekonsul hollendei- 
ski przed tern w  Teodozyi a teraz w  Odessie, 
przyw iózł ztaintąd pieniądz miedziany , bardzo 
dobrze dochowany, 7. głową M inerw y  w  szyszaku, 
zupełnie podobną do tey  , jaka się znayduje na 
pieniądzu P. K oeppen ; z d rug iey  strony znaydu­
je się także p iorun i napis zupełny: Ast/x#
»«, co żadney nie zostawia w ątp liw ości,  i i  te p ie­
niądze należą do Króla Leukona Bosłorr kiego. 
Kosztowna ta moneta, o k tórey  P. K oeppen  mó­
w i w  sw'oicb K a r ta c h  b ibliograficznych  ( 15) ,  a 
k tó ra  uspraw iedliw ia  zupełnie avnioski i p rzypu­
szczenia P . R a o u l-R o ch ette , jest teraz moją w ła ­
snością, i zdobi móy zbiór numizmatyczny, ' l a k  
więc , znamy teraz jedenaście sztuk monety aulen- 
tyczney  Leukonidów, t. j. królów Bostoru, k tórzy  
panow ali p rzed  M itryda tem  W ie lk im . N aydaw - 
nieysze z nich, są siedm miedzianych króla Kou- 
k o n a , z k tó rych  cz tery  wyobrażają H erku lesa  
z maczugą i łukiem, a trzy  M inerw ę z piorunem; 
trzy  sztuki monety złotey króla  P eriza d esa , z je­
go w izerunkiem  w  koronie z jedney _ strony, a sie­
dzącą M in erw ą  z drugiey; i nakoniec jeden p ie­
niądz s reb rny  króla Spartaka (zapewne syna Eu-
e

(12) K oeh le r ,  Beurt/ieilung ci nur Schrift: Alterthiimer ain 
N o r d g c s ta d e  <its P o n tą s .  S. I’. B. 1853 k. 20 .

( 1 3)  F m l l t i  InOliographiyucs na rok i 8a 5 N. 3 9  k .  5 7 3 .

I
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miIinsza) z wizerunkiem tego króla, a z drugiey  '  
strony z tuk iem  i monograinmem miasta P a n ti-  
kupe, gdzie zapewne by t  bity. Należy mieć nadzie­
ję.iż przez nowe odkrycia,dadzą się poznać pieniądze 
in n y ch  M onarchów, k tó rzy  panowali w  Bosforze, 
w  owych odległych czasach.,, N .A .K u m e ls k i .

— W ielokro tne  odkrycia zabytków  starożytności, 
k tó re  się rozmaiLemi czasy zdarzały w  okolicach 
Odessy, już p raw ie  nayoczywiściey dowiodły,że po­
łożenie tego miasta zaymowane było przez daw nych 
Greków, k tó rzy  tam mieli swoję przystań, zwaną 
przez dziejopisów Is tr ia n o ru m  P o rtu s  (Port I s t ry y -  
czyków). Nowe odkrycie we wrześniu r .  h. w  t y c h ­
że okolicach , bardziey to jeszcze potwierdza. 
K opiąc  ziemię w  m ałym  ogrodzie, należącym do 
dom u H r .  St. P r ie s t  (nabytego nie dawno od P .  
M a r y ), znaleziono wiele czerepów glinianych, k tó ­
re, zdaje się, należały do t rz e ch  s tarożytnych n a ­
czyń, rozmaitego kształtu i wielkości. Jedno z tych 
naczyń, w ym iarów  nie równie większych, aniże­
li ma to, które odkry to  nie daleko tegoż mieysca 
w r. 1820, a dziś znaj duje się w  Muzeum Odes- 
skiem, należało podobnie, jak ono, do rzędu naczyń, 
pospolicie zw anych  etruskiemi; było ono dw uu- 
szne i ozdobione malowidłem, którego mała ty l ­
ko cząstka pozostała na u ła m k u ; jedna figura  
kobieca, wr głębokim s m u tk u , zdaje się bydź zu­
pełną; wiele zaś innych  tw arzy  męzkich, w  czę­
ści tylko się postrzega, Szkoda, że nie można by­
ło zebrać wszystkich kaw ałków  tego rzadkiego 
naczynia, dla osądzenia wyobrażonego przedm io­
tu. Oprócz tych  ułam ków  naezjui delikatniey- 
szych, to jest najosobliwszą rzeczą w  tern od k ry ­
ciu, iż na szyyce stłuczoney jedney  z ty ch  bu te­
lek, znayduje się napis grecki A*oro, czego do­
tąd nie postrzegano nigdy na naczyniach znaydy- 
wanyoh w  Odessie,

Na górze Schonberg  pod F riburg iem  w  B r y ­
zgowi), odkry to  grobowce, k tórych  liczba docho­
dzi i57f Znaleziono w  n ich  czaszki, brońj kley*
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noly, puginały, d z id y ,  szable, i t. d. noszące na 
sobie cechy nayodlegleyszey starożytności. Tak 
strzały, jako i dzidy, są z żelaza, które, podług ro­
zbiorów ch em iczn y ch , posiada własności leż sa­
me, co i żela z o odk ryw ane  w  A  nu der n  w W  > ż- 
szey-Bryzgowii. Pug ina ły  robione są z naylep- 
szey siali, opierającey się napilnikowi. Szable są 
na  pół z żelaza i siali. Pomiędzy tak  różnemi 
przedmiotami, za nayznakomitsze uważać się po­
w inny  szkła kolorowe, po większey części opra­
w ne w' srebro; jedno mianowicie jest bardzo pię­
knego lazurowego koloru. Nadto, w  tychże gro­
bow cach  odkryto korale czerwone i purpurowe, 
jako leż wńelkie k aw a łk i  bursztynu. Grobowce 
te  obrócone są na wschód. Z mieysca położenia 
wnoszą, iż musi ich bydź do 5oo, pokry tych  w iel- 
k iemi p ły tam i kamiennemi. P. Schreibcr, p re ­
fek t gimnazyum Frihurgskiego, ma o tem wydać 
dzieło, w którem rzadsze przedmioty będą litogra- 
fowane.

— Odkryto teraz w kaplicy  dawnego zamku w o- 
kolicaclj. T u lu zy  (wre F rancyi)  płasko-rzeźbę, k tó­
r a  szczcgólnieyszym swym sk ład em , zasługuje na 
uw agę miłośników sztuk i archeologów. M a ona 
datę roku i54G. W iadomo, iż sztuki, zasadzające 
się na r y s u n k u , żyw ym  naówczas jaśniały b la­
skiem. Franciszek 1 zgromadził b y ł  do swego 
dw oru  mnóstwo m a la rzy , rzeźbiarzów i a rch i­
tektów, którzy utworzyli ów styl wrytw orny  i 
w'dzięczny, zalecający płody odrodzenia. B ache-  
lie r , uczeń M ich a ła -A n io ła , w zbogacał natenczas 
Tuluzę, swoję oyczyznę, w ielką liczbą posągów' i

Jdaskorzeżb. G erm an P ilon , J a n  Gongeon  i n ie ­
którzy inni, zdobili pałace królów', a grupa Trzech  

G ra cyy  jest arcydziełem tey pamiętney epoki. 
Popraw ność rysunku  jest n iek iedy  obcą tym 
kompozycyom; zawsze atoli w idać W nich prosto­
tę  i zadziwiającą dokładność w' szczegółach. P ła ­
skorzeźba, znaleziona około Tuluzy ? mianowicie
jest znakomitą pod tym ostatnim względem. Ar-
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tysla ,  w ystaw ił  ad o rac ją  paslerzów7 , a zamiast 
stajenki jletlejemskiey , zrobił w nętrze pałacu 
W l-uinacb; karyalydy podpierają w nim a r k a d y  i 
sklepienia; w naydalszey zaś części ley Ludowy, 
umieścił N. Pannę, trzymającą dzieciątko Jezus 
na kolanaęli. W y b o rn e  i pi ześliczney roboty  
Iryzy, zdobią len szczątek a reh ilek iu ry .  Naczel­
na gi upa jest bardzo słabą, tak co do rysunku, 
jako i wykonania; niektóre inne f igury  na p ier­
w s z e j  płazczyznie uułieszczone, lepszy maja r y ­
sunek. ̂  \ \  ogólności linie obwodowe są zbyt wy- 
dalne i ialszywe; z tern wszystkiem pomijają się 
te wady, zwróciwszy uwagę na ogół uk ładu  i w y ­
kończenie fryzów, kassetonów jakoteż karyatyd. 
JVliano nadzieję, iż ta płasko-rzeźba weydzie do 
zbioru muzeum iuluzskiego, gdy tymczasem prze- 
daną została dwóm p ryw atnym  osobom w  leni 
mieście. Znamy dosyć wiele płasko-rzeźb alaba­
s trow ych  teyze pracyr i zapew ne tego samego ar- 

ler.z w szystkie w ogólności nierów nie są od 
pomienioney mnieysze. JJ ache Her mnóstwo ich 
wykonał, i czlóry umieścił w kaplicy grobu, zbu­
dowanego w Tuluzie r .  j546. Noty oryginalne 
dowodzą, iż późnie j  płasko-rzezby te by ły  usta- 
j)ione A jężnie A Jontm orency . Może więc wspo- 
miliona w yżey płaskorzeźba, bydź dziełem tego 
artysty, którego rzeźby zawsze by ły  uważane, za 
godne zna jdow ania  się, po na jzam ożnie jszych  
w  pomniki sztuk gabinetach.

bis! P. Cham polion  młodego, pisany z Neapo­
lu d. 20 s ierpnia r. b. donosi, iż otrzymawszy od 
kaw alera  Ge//, rysunki robione w Egipcie przez 

U  ilkinson  i Cooper, uznał z hieroglificznych 
napisów wielkiego zodyaku Esneyskiego , iż ten 
pomnik b y ł  wzniesiony za panowania Cesarza 
JSotnmoda, i ze napisy d edykacy jne  w  h ierog li­
fach św iątyń  D a kke  , Ornbos i P hiloe  , odpowia­
dają zupełnie napisom greckim na tychże świą­
tyniach, ogłoszonym przez P. L etro n n e . L egen­
dy  hicroglifiuzne wielkiego kościoła Idsam biil,



dowodzą takoż, że ta  świątynia , była wzniesioną 
przez wielkiego Sezostrysa , r .  55 jego panowania: 
inne legendy noszą datę r. 58 tegoż Faraona. T ak  
w iec  ustala się powoli praw dziw a chronologia po­
mników e g ip s k ic h  i nubiyskich, za pomocą alfa­
be tu  hieroglificznego, a zodyaki zawsze są po ­
mnik ami epoki rzymskiey.

— O dkryto nie dawno na polu Sultnn  C ourt­
n e y  f ie ld ,  nie daleko A bin g d o n  (w Anglii) koniec 
s trza ły  starożytnych Bretonów. Kosztowny len 
zabytek narodu, nieexystujacego już od ty lu  w ie ­
ków , dowodzi, że przodkowie Anglików nie by ­
li pozbawieni przemysłu. Ostrze to, w y k u te  z krze­
mienia, zasługuje na uwagę badaczów\—■-Nie da­
leko tegoż mieysca, na dnie rzek i  f.sis, tam, gdzie 
jest do przebycia  ła tw ą f  znaleziono narzędzie mie­
dz iane , należące także do daw nych  Bretonów, 
zwane C elt, k tóre  naylep iey  jest dochowane,

JV. A • K um elski, 
K ra jo zn a w r Grobowce indyysh ie  ty A m eryce -P o -

 siwo  ludn iaw ey. „ Je s te m  zupełnie tego
przekonania, powiada P ,  Stevenson  , że Indyan je  
tey  okolicy , mieli zwyczay grzebania um arłych 
po domach, gdzie mieszkali za ż y c ia ; czego do­
wodem jest to p rzy n ay m n iey , że odkopywałem 
w iele  ciał, zagrzebanych z tern wszystkiem, co­
ko lw iek  było ich własnością p rzy  zgonie. Tak np. 
znaydowatem kobiety ze swojemi garnkami, p ie­
cykami i dzbanami z wypaloney gliny. Niektó­
re  z tych ostatnich nader ciekawego są składu. 
Bywają one złożone z dwóch kul wydrążonych, 
mających średnicy po trzy  cale, połączonych z so­
bą ru rką , znaydującą się po środku, z uchem w y- 
drąźonem i wygiętem, mającćm z jedney strony 
otw ór w  części wyższey. Nalawszy wody do te ­
go otworu tak, aby dzban by ł  prawie do połow y 
nią napełniony, a pole'm przechylając go, już na 
prawą, to znowu na lew ą stronę, daje się słyszeć 
świst jakiś. N iekiedy na podobnych dzbanach bywa 
wyobrażenie g łowy ludzkieyj na wierzchu zaś tey,
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jest otwór, służący do wlewania wody, k tóra  spły­
wając, tenże sani dźwięk sprawuje. W idzia łem  
w  klasztorze Karm elitanek w Quito, jedno 7. ta ­
kich naczyń, na którem byli wyobrażeni dway 
lndyanie, niosący na barkach umarłego, w łódce 
podobney do necek. Przechylając zaś je na prze­
miany, to w ty ł ,  to na przód, wszczynał sit,; jęk 
żałosny, podobny do tego, jaki lndyanie wydają 
w  czasie pogrzebu. Dzbany te, równie jak inne 
naczynia, są robione z gliny dobrze wypaloney; 
co wszystko niejako dowodzi, iż Indyanom znaną 
była sztuka garncarska. ' /naydow ałem  naw et 
w  tych liuakasach  długie sztuki p łótna z baw eł­
ny, podobnego do tego, k tó re  dziś u In dyan  nosi 
nazwisko toku jo , wiele żyta indyyskiego, maiźu, 
chiny, bobu i liści bananowych; pióra strusie z r ó ­
wnin Huenos-Ayres, kule  i rozmaitą odzież, k i lka  
łopatek  robionych z drzewa palmowego podobnego 
do chonta  z G uayaquil, a którego żaden gatunek nie 
rośnie około S u p e ; włócznie i maczugi z tegoż 
d rz ew a ;  dzbany napełnione c łu k ą , płynem na 
w ierzchu  bardzo słodkim, lecz gorzkniejącym po 
wylaniu. N aybardziey do rozkopywania tych hua- 
kasóa> zachęca mieszkańców nadzieja odkrycia 
zagrzebanych skarbów. Znaydowałem w nich o -  
brączki i małe kubeczki, zbyt cienko kute ze zło­
ta. Miewają one średnicę rów ną połowie jaja ku ­
rzego; jest mniemanie, jakoby je noszono przy tt- 
szach: są bowiem opatrzone guziczkami, k tó rych  
Indyanki dziś jeszcze używają. Często też zda­
rza się odkryć' blaszki srebrne , do dwóch cali 
szerokości, a sześć długości mające, tak cienkie, 
jak papier. Pieniądz złoty, Z którym  lndyan ie  są 
grzebani, zazwyczay znayduje się w ustach zmar­
łego. Dla własności saletrowych piasku i jego 
suchości prawie doskonałey, ciała te znaydują się 
w całku i hynaymniey niezepsute, lubo niektóre 
z nich były  zagrzebane przez trzy  w ieki z okła­
dem; odzienie podobnież jest Zachowane; lecz tak 
jedno, jak drugie , natychmiast Się psuje , skoro
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w ystaw io n e  zostanie na  dzia łan ie  słońca i p o w ie ­
t r z a  zew nętrznego . O dkopa łem  raz ciało  mężczy­
zny, k tórego włosy , począw szy  od b rw i,  całe  czo­
ło  o k ry w a ły ,  ta k  da lece  , iż ta  część tw a rz y  nie 
b y ła  w idoczną. B y ło  p rz y  nie'm bardzo  aviele 
z ió ł suszonych, k i lk a  garnuszków  i rozmaite o- 
dz ienie . Indyan ie ,  oglądający to ciało, zapew niali 
m ię , że n ieboszczyk  b y ł  B r u jo  czyli czarnoxię£rii- 
kiem; lecz jam raczey  sądził go bydź lekarzem , Cóż- 
k o lw iek  bądź, w idać , iż w ic.li mniem aniu , dw ie  
te  n au k i  mają n ie jak ie  podob ieńs tw o .” (i? p o d r ó -  
i r  Steven soT ia . h o n d .  1826). N . s J . K .
Odkrycia na- W y ją te k  z  lis tu  p i  w n ego  p odru Ł u -
—  _1----  jticego  m in e ra lo g a , p isa n e g o  z g ó ry
U ra lu , do re k to ra  u n iw e rsy te tu  D o rp a ck ieg o , 
r a d c y  s ta n u  E versa.

C . ,  2 0  s ie rp n ia  1 8 2 6  r .

Naśze objechanie  K u s z w y  czyli  Goro- 
J l la h o d a t , w ie lk i  d la  mnie przyn ios ło  pożytek, 
bądź co się tycze ogólnego poznan ia  U ra lu ,  bądź 
też  d la  n iek tó rych  m oich  w idoków  naukow ych  
w  szczególności, /-daje mi się, iż te ra z  mogę z p e ­
w nośc ią  oznaczyć sp o só b ,  jakim złoto  jest  ro z ­
siane w  tych  górach, i opisać z większą d o k ła d n o ­
ścią, aniżeli dotąd zachow yw ano, formacyą, do któ- 
r e y  p la ty n a  należy. W sz y s tk o m  w in ien  w  tego 
rodzaju  badaniach, uprzeym ości, z jaką mię doglą­
dający kopaln i skarbow ych Z ła toustow skich  i K a -  
te rynburgsk ich ,  tudzież fabryk  p ry w a tn y c h  ,\ <*- 
w iańsk ich  i jN iżnie-T iahilskieh , w sp ie ra l i ,  P iasek  
p la ty n o w y  N iżn ie -T u rsk i ,n a leżący  do fabryki ska r-  
b ow ey  K u szw ańsk iey ,  ma w ielk ie  podobieństw o 
do piasku  p la tynow ego  brezy liysk iego , w k tórym  
się zw yk le  dyam enty  znaydują. P o d łu g  opisu P . 
.Esc/uvego ( G eognostisch.es G einiih lde von  B r a s i-  
lien . W e i m a r  1822/) te n  ostatni sk łada  się z z iarn  
żelaza bruna tnego  i jaspisu , jako też z mnóstwa 
d robnych , m ikroskop icznych  okruszyn  kamieni, 
rozm aitych  k o lo ró w  , pom iędzy k tó rem i w ięcey  
je s t  p la ty n y ,  niż złota. P ia se k  kopa ln i  N iżn ie -



T ursk ich  stanowi tęż samę mieszaninę, a przy to­
mność żelaza brunatnego tym jest znakomitsza, iż 
w  niem w Brezylii , dyamenty się znaydu j ą ; co 
dowodzi, że dwa te minerały, nie są przypadko- 
wie razem, lecz jako szczątki j e d n e y i t e y  samey 
formacyi. Zapytasz mię VVPan zapewne, dla cze- 
gorn nie szukał dyamentów tam, gdzie ich znay- 
dowanie się przypuszczam ? Albowiem drobne 
kamyki, rozsiane w tey mieszaninie piaszczystey, 
nie mogą bydź inaczey odłączone, jak tylko prze­
mywaniem, do którego nie miałem ani czasu, ani 
zręczności, tym bardziey, że ta praca byw a wąt­
pliwą. Jakżebym mógł robić te śledzenia, aczkol­
w iek  mniey dokładne, w  przestrzeni 2Óo wiorst 
kwadratowych, gruntu bagnistego i po większcy 
części okrytego lasami? Jak  można było rozpo­
czynać kopanie i przemywanie, w  przeciągu k i lk u  
tygodni, które mi jeszcze pozostawały do bawie­
nia w Uralu? Iluż to pomocników i robotników 
do tego potrzeba , gdy tym czasem ani jednego 
z nich nie miałem. D yrektor Niżnie-Turski, k tó- 
remum udzielił moich postrzeźeń, zdawał się skła­
niać do szukania w swoim obwodzie ukry tych  je­
szcze skarbów. Lecz, że ani on, ani żaden z je­
go podwładnych, nie zna dyamentu, w jego na tu - 
ra lney postac i , radziłem mu przeto sprowadzić 
z iśt. Petersburga kilka dyamentów surowych, 
celem nauczenia się poznawania ich charakterów , 
co czyni niejakie trudności tym, k tórzy  nie mają 
w praw y  w śledzeniu m in era łó w .. . . ” K.
V o d r  ó ze. Major Gordon-i>aing'\ którego po­
dróż do głębi A lryki zaeliodniey świeżo została 
ogłoszona, a k tóry  po raz trzeci przedsięwziął 
badania naukowe w tey, mało znaney krainie, do­
nosi o sobie w  liście następnym, pisanym z E n -  
sa n d y  w T u a t: „P iszę  do was na prędoe, abym
doniosł, iż jestem w dobrem z d ro w iu ,  i żem po­
robił wielkie odkrycia i popraw y w karcie A fry­
ki. P rzy  pomocy Boskiey, będę za miesiąc w T o/n-  
buctoo. Mam nadzieję powrócić do Starey-Anglii,
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za sześć lub siedtn miesięcy, dokonawszy tego 
corn zamierzył. W  powrocie, zwiedzę pobrzeże- 
Złote i osadę Sierra-Leona; piszcie do mnie do te­
go mieysca.” A.
'Litografija. Będący dawniey w służbie francnz-
kiey półkownik van H ove , wynalazł: sposób no­
wy postępowania w litografii, przez który t r u ­
dność uważana dotąd za nie przełamany, uprzą- 
tnioną została; a tak rysunek bez obawy nay- 
mnieyszego błędu, oryginałowi zupełnie podobny, 
na kamieniu wydany bydź może, przez co ryciny 
z kamienia , o 5—20, a nawet i więcey procentów, 
taniey jak dotąd wyciskane być mogy. Sposób 
sam, przez który dokazać tego można , jest tak 
prosty , ' nauka tak łatwa i widoczna, źe każdy 
w kilku dniach takiey zręczności nabyć potrafi, iż 
zdoła wydawać dokładny robotę. Już teraz zaprowa­
dzona jest według tego sposobu litografijaw Eims- 
buttel, nie daleko Hamburga, w którey pod okiem 
wynalazcy wybijają ryciny do galeryi znakomitych 
mężów spółcześnych Dla przekonania powątpie­
wających, wynalazca pozwala każdemu wstępu do 
swego zakładu , za opłatą biletu po trzy marki, 
aby każdy mógł widzieć własnemi oczyma uiszczo­
ne, to wszystko, co tylko w ogłoszeniu wychwa­
lają; nawet każdy własną ręką nakładając farbę, 
i odciskając rycinę , przekonać się potrali, w jak 
rzeczywiście' i dokładnie poprawny sposób obie­
tnic swoich dotrzymuje. Każdy do kunsztu tego 
nienależący , nałoży wszy własny ręką farbę i wy­
cisnąwszy rycinę, za opłatą biletu weyścia, otrzy­
ma rysunek, który sam wyciśnie. Dla dopełnie­
nia miary przyrzeczeń, według wyrazów samegoź 
wynalazcy, dość niepodobnych do wiary, przyrze­
ka P . van Hove przez nowy sposób drukow ania, 
także jego wynalazku „równie pismo, jako też 
,, druk i nóty, w upodobanym formacie, na każdym 
„ gatunku papieru , nie tylko na jedney stronie, 
,, lub po ukończeniu pierwszey, zaraz nadrugiey, 

lecz zarazem na obudwu stronach, za pomocy



J} jedynego odcisku” wytłaczać. Całemu hand lo ­
wi księgarskiemu i muzycznemu zagraża , w edłuo- 
oświadczenia samegoż wynalazcy,okropnym ciosenT 
gdyz wyciski każdey książki lub nót muzycznych, 
mogą być otrzymane zupełnie podobne do orygi­
nału, prędzey i taniey, aniżeli za pomocą jakiego­
kolwiek sposobu drukarskiego (przez k tó ry  i tak 
żadną miarą jednostayności utrzymać niepodobna), 
1 ak straszne dotąd p rzedrukow yw ania  literami, 
przez tę sztukę z czasem zupełnie ustać musza; 
gdyz w rzeczonym sposobie drukowania nie po­
trzeba ani głosek , ani z e c e ro w , tylko jedney 
lub dwóch kopiy  rękopisu, mająeey się drukować 
książki lub not muzycznych, a za pomocą tych, 
bez żadnych innych kosz tów , prócz app lra tu  i 
pap ieru  (w przypadku naw et bez pomocy innych 
osobj, z szybkością praw ie do w iary  niepodobną, 
ty le  exemplarzy wycisnąć można, ile kto chce, a 
k tórych  pod żadnym w arunkiem  od oryginału od ­
ro  z nic niepodobna. J. S.
Pciadu Z n J '  P * S irU tt- W * '° " d y n je ,  zwracając 
— - “C °n uw aS? c iekaw ość ,  jaką sprawmą 
owe drzewa starożytne, spółczesńe licznym poko­
leniom i żyjące swiadki dziejów mnogich wieków , 
zajął się zebraniem drzevV angielskich , i zrobie­
niem ich opisania wespół z rysunkiem. Dzieło 
jego, pod tytułem: S j b a  B r ita n n ic a , „czyli w i- 
„  zerunki drzew leśnych W ielk iey-llry taru i,  zna- 
,, komitych swoją starożytnością , wielkością lub 
,, pięknością, i t. d.” składa się z 12 książek; z tych 
dziesięć, obeymujących drzewa Anglii, wyszło już 
na widok publiczny. Jedenasta zaś i dwunasta, 
będą wyłącznie poświęcone drzewom Szkoeyi, 
gdzie mogłoby się kom u zdawać, iż żadnych drzew 
wie m asz , wedle żarcików Johnsona. P ierw  sza 
książka zaw iera  dąb S ev ilca r-L a u n  w  puszczy 
N eedw ood; znajomy on jest od lat przeszło 600 
podług^ n iektórych podań historycznych. W  dru- 
giey mieszczą się dwa bardzo dawne jesiony i wiąz 
A nkerw ycki około pod którym, p o w i t

V t. W l .  Bow. JStau. T . I .  1 8 2 6 . pażdtier. 20
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dają, iż H enryk  V I I I  oświadczył poraź p ie rw ­
szy swóy hołd  nadobney Annie B oleyn . Jest tam 
także i cedr Enfieldski, zasadzony r. 1660 w ogro­
dzie uczonego Vvedale ; przeniesiony on był z gó­
ry  L ib an u ,  a jest nayw ięks/ym  i może naydaw- 
nieyszym w Europie. \ V  siódmey znayduje się 
dąb K rólow ey E lżb ie ty , rosnący w  zwierzyńcu 
lo rda M u n tin g fie ld , jako też dąb F il ipa  S id n ey , 
w  F enhurst. Pomiędzy nayznakomitszemi w  tym 
zbiorze drzewami, pierwsze mieysoe trzym ać mo­
że kasztan T ortw orthsk i,  sławny tem , iż służył 
za znak graniczny od panowania Stefana, pod na­
zwiskiem wielkiego kasztana T ortw orthu .  P o w ia ­
dają ,  iż by ł  zasadzony w  r.  800 naszey e r y ,  na 
początku panowania Egberta. Znayduje się takoż 
w izerunek  jaworu Leekurtskiego, niedaleko B la c k -  
h ea th , uważanego przez E ve lyn a  za naydawniey 
znany i podobnież naypierw ey zasadzony w  A n­
glii. Z tąd się pokazuje, iż dzieło P .  S tr u t t  skła­
da zbiór naypięknieyszych (rysunków , a razem 
ciekawą historyą drzew  Anglii, sławnych ze swey 
starożytności i pamiątek historycznych. N . A .  K .
Przemysł. Z W ie d n ia .  Budowa kolei żela- 

zney między Budweis i M authausen, na którą N. 
P an ,  naywyższem postanowieniem swojem z d. 7 
września 1824 dał professoroyvi Franciszkowi A n­
toniemu K aw alerow i G erstner wyłączny z islotne- 
mi korzyściami przyw iley  na lat pięć, szybko po­
stępuje. Już  na początku roku  zeszłego zawiąza­
ło się tu towarzystwo kierujące przedsiębierstwem 
tem łącznie z wymienionym professorem, k tóry  
wystąpił w  tym celu ze służby Cesarskiey, i jego 
oycem c. k. gubernijalnym radcą i dy rek to rem  
budowli krajowych wCzechach.Towarzystwo p rz y ­
brało w ne t  na członków swoich: ministra spraw 
wew nętrznych i wielkiego kanclerza Franciszka 
lir. Saurau; xięciu Józefa Szwareenberga, hr. Bu- 
quoy, hr. Thiirheim; jenerała hr. Starhemberga i 
barona K elle r ;  K aro la  barona Gensau, barona Gu- 
deneau, barona Jakóba G eym uller i barona Spiel-
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mann. Oprócz tego przystąpiło do tego T ow arzy ­
stwa k i lku  prywatnych, a szczególniey członko­
wie tnteyszych w ielkich  domow handlow ych, 
mianowicie: P P .  Geymiiller i Komp.; S. G. Sina; 
S. H. Stametz i Komp. (którzy już przez lat t rzy  
trudnią  się tem  przedsiębierstwem) 3 daley P P .  
Franci. Appl. A rnstein  i Eskeles, L udw ik  Astori, 
Ballabeue i Koinp. M. L . B iedermann , F ran ,  
urod. Bogner, Leon Caiman, L .  A. E lkan ,  Je rzy  
E scher de Berg, Carlo d’ Ottavio F o n ta n a ,  M i­
chał F in k ,  R. Foges, C. A. F ied ler i synowie, 
W .  A. Gosmar, J . B. Gouge; Henikstein i Komp.; 
L .  N. d eH erz ;  Jan  Herring; bracia Heimann; Hof­
mann i Goldstein; K aro l isenflamm; L . de Jiitz; 
M. C. K raft;  M. Lacltenbacher i Komp.; Lammel 
i syn; de Liebenherg  i sjmowie; J. J . Low enthal; 
Antoni M ayer, K aro l M a y e r , N. M ayed i J. C. 
Landauer; D em etry  Maraiarli; de Mayersbach; J. 
Pontzen, Antoni P r a n d s te t t e r ; Aloizy R oyer  i 
Komp.; R i t te r  i syn; M. A. Rothschild  i syno­
wie; W acław  de Sallaba, Jerzy  Samara , G. Sea- 
maraga i F ili;  J. M. Scheibenpogens Eidam; A n ­
toni Scbnapper; Edw ard Schmidt; Leopold Schmidt; 
Józef Leopold  Singer ; A. G. urod. de Seydel; 
Melch. kaw aler de Steiner; Józef Thury, M. U ll-  
mann; W ayna  i Komp.; S. P .  W erth e im b er  i Seek, 
stein; de W ertheim ste in  tegoż syn; H. de W e r t -  
heimstein synowie ; F ranc. W in k le r s  synowie, i 
Ignacy W irk e r  de W axersfe ld . P o  utw orzeniu  
subskrypcyi tegoż towarzystwa w  d. 12 marca r. 
z. wynosiła składka do d. 20 marca w ciągu dni 
8 więcey jak 800,000 Z. R. M. K -, rozpoczęto b u ­
dowę po uczynionych przygotowaniach i zwiezie­
niu m ateryałów  w d. 7 sierpnia , i naypierwiey 
obrano naytrudnieysze mieysce do kolei na po ło ­
wie drogi czeskiey. Podług  protokułu z d. 22 l i -  
stop. spisanego przez komissyą od rządu tamże 
wysłaną, długośd ko le i  drzewem i żelazem wyłożo- 
ney  wynosiła 4763 sążni; daley znaleziono i3oo sąż­
ni nowey kolei drewnianey, nakoniec 110 sążniroz-
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poczętey  r o b o ty ; całe założenie i  budow ę k o le i 
uznała kom issya za odpow iednie zam iarowi, a pró­
ba okazała rezultat, że ładunek 38o cetnarów  w ied . 
z  góry, a 173 cet. pod górę przez jednego konia, 
bez natężenia s iły , tak w  prostey lin ii, jako też i 
w  nayw iększych  zakrętach b y ł ciągniony. P o  ob­
liczen iu  kosztorysów  podług zasady dotąd w yra­
chow anych robot i inych c e n ,  i przez komissyą 
techniczną od dyrekcyi T ow arzystw a do tego mia­
nowaną, takow e rozpoznane i zatw ierdzone, oka­
za ł ten przyjem ny rezultat, że z budową te y  k o ­
le i  podług naytrw alszego sposobu, żadna droga lub  
k o ley  tak na stałym  lądzie, jak w  A n glii dotąd w y ­
konane, rów nać się nie mogą, a jednak wraz z za­
prowadzeniem  w szystk iego, a znacznego fu n d u s  
in s tru c tu s  dla odbywania podróży po ca łey  kolei 
i  wraz z um ówiońem  w ynagrodzeniem  kierujące­
mu robotami, summy 11 lub nayw ięcey  1,200,000 
z. r. w  M . K . nie przew yższa, i że zysk, pochodzą­
cy  podług w szelk iego  praw dopodobieństw a, może 
przynaym niey 8 do 9 procentów  uczynić. Takim  
sposobem  to pow szechnie użyteczne przedsięb ier- 
stw o wsparte jest patryotyzm em  w ie lu  pryw at­
n ych , a szczególn iey  stanu kupieck iego w ied eń ­
skiego, oraz każdy mający u d z ia ł, z pow yższych  
elaboratów  pow eźm ie przekonanie, że się zamiar 
udał, i odpow ie łożonym  kapitałom  przez procen­
ta, żadnym stosunkom czasu niepodlegającym . 
D o n iesien ia  W iad om ości b ib liograficzne o 110-

w ych  d ziełach  zaw ierać w  sobie po- , -■ , _ , ,  1----------  w in n y  szczegó ły  opisom tego rouzaju
w ła śc iw e , ty tu ł ca łk o w ity , liczb ę stronic a n ie­
k ied y  rozkład  samegoż dzieła. N ie  mogąc m ieć 
zaraz po w y y śc iu  w szystk ich  now ych  xiąg p o l­
sk ich , nim podamy w iadom ość o nich w łaściw ie  
bibliograficzną, tym  czasem  um ieścim y doniesie­
n ie o tych , o których wzm iankę w gazetach w ar­
szaw skich znaleźliśm y. D o w ym ien ionych  już p oe- 
zyy  z pow odu śm ierci N ayjaśnieyszego Cesarza 
A l e x a n d r a  I  w ydanych , dodać należy: T fsp o -



m nien ic  P o la ka  p r ze z  żo łn ierza  z 3go p u łk u  
hułanow  JL. F łe jczerow sk iego  i TViersz n a  zgon  
w ie c zn e j pam ięc i A a jja ś n ie js z e g o  A le x a n d r a  I  
C esarza  r t  szech F icssjy , K ró la  Polskiego, p r z e z  
F e lix a  Jaskólskiego sierża n ta  starszego w p ó lka  
7 p ie c h o tj  l in ijo w e j w o jsk a  polskiego. W  tym­
że przedmiocie wydane prozą: M jś l i  żałobne sa­
m otnego s ta rca , rzecz w  języku hebrayskim przez 
starego izraelitę, w  małem miasteczku polskiem 
osiadłego, napisana, a przez syna tegoż na język 
polski przełożona. L ite ra tu rę  dramatyczną zho- 
gacił F . W ę ż j k  nową tragedyą: W a n d a , w yda­
ną w  K rakowie. Sławna opera K in d a  pod ty tu ­
łem: W o l n j  strzelec  (Der Freyschiitz), z niemiec­
kiego na język polski przełożona przez W o y c ie -  
cha B ogusław skiego , wyszła z druku u N. Gliicks- 
Lerga w W arszaw ie . T akże drukiem ogłoszone 
zpstały w  W arszaw ie  następujące dzieła: P ism a  
ro zm a ite  F ra n c iszka  K a w . D m ochow skiego , tom 
2gi (o im  obacz wyżey str. j i8 ) ;  S z tu ka  r jm o -  
tw órcza  B o ilea u , tłum. z francuz, przez JMaciuń- 
skiego , nauczyciela l i te ra tu ry  w gymnazyurn bia­
łostockie m; M a tj ld a  B ó k e b j  romans poetyczny 
f  F u llera  S ko tta  ; przekład  T F a n d j M a łe c k ie j, 
tomów 2 (z d rukarn i Pukszty); B ł a ż e j  z  T a r c z j-  
n a  powieści oryginalna przez K alix ta  P aw łow skie­
go  b. kapit. w. p. (z drukarni Łątkiewicza). Zbiór 
pow ieści W a s z jn g to n a  Irw in g a  amerykanina pod 
tytu łem: A fa d zw jc za jn e  p r z jg o d j  człow ieka osła- 
b io n jch  nerw ów .— Opisanie i  u ż jc ie  n o w e j m a- 
c h in j  do sian ia  zboża , z2ma rycinami. Machina 
ta jest wózek wynalazku doktora filozofii M el-  
tz e r a , służy razem do obsiania pola, wymierzenia 
powierzchni zasianey i powleczenia siewu, broną 
z wózkiem połączoną. T ak  jest prostą, że mając 
przez tokarza zrobioną oś wózka, resztę m echa­
nizmu jak i mogące się zdarzyd reparacye, rz e ­
mieślnicy wieysey, cieśla i kow'al wszędzie usku­
tecznią, a cały nakład nie przenosi k i lk u  talarów. 
Znamienitsze korzyści z tey machiny dla rolnic-



tw a są następujące: ziemię rów no ziarnem pokry­
wa, mniey siewu wychodzi, zboże gęściey wscho­
dzi, zatem plony większe i równie przy pogodach

iak i podczas słoty, można pole zasiewać. Pisem- 
:o to wydane przez autora Ol/rachowania ko rzy ­

śc i z  ro ln ictw a , jest ostatnią pracą dobrze zasłu­
żonego gospodarzom wieyskim niegdyś wydawcy 
D zien n ika  ekonomicznego. W iadom ośc i z n a u k  
p rzyro d zo n ych  dla  u ży tku  szko ły g u w ern a n tek , 
cbeym ujące w iadom ości z astronom ii, f i z y k i , che­
m ii i m inera logii, przez Antoniego W a g ę . O u- 
rządzan iu  gospodarstw a w edług zasad  rozum o­
wanego rolnictwa, przez I. N. K urow skiego, tom 
2gi (o im obacz w yzey  str. 119)- Sposób hodo- 
w ania , żyw ien ia  i  leczen ia  owiec w krótkości O- 
p is a n y  p rze z  Tom asza JJangla , na rzecz Insty tu­
tu  głuchoniemych w  W arszaw ie  ofiarowany. 
Z b iór urządzeń  leśnych , dzieło zawierające wszel­
k ie  względem lasów', ich manipulacyi i obracho- 
wania przez Kommissyą Rządową przychodów i 
rozchodów wydane rozporządzenia, in folio, zło­
żone z 68 arkuszy, nakładem i drukiem N. Gliicks- 
berga. T eo rya  k rzyw ych  iloczynow ych , p rze z  
L u d w ik a  R em bielińskiego. Z pierwszego oddzia­
łu  fV yb o ru  R om ansów  wydanego przez W a n d ę  
M a łecką , wyszły z druku  dwa pierwsze tomy, 
to  jest: romans poetyczny Tomasza Moore pod ty ­
tułem: I ta lia  R u kh  ; dalszy ciąg tego oddziału 
składać' będą: O blęienie W ie d n ia  we 5ch tomach 
i P a n  dwóch set w y sep, romans W a l te ra  Skotta 
w  jednymi tomie.

W  K rakow ie  w yszły  z druku w r. b.: Z ie lony  
p ła szc z  z W e n e c y i,  p rawdziw e zdarzenie z roku 
j 8 i 5, przez K la u ren a , przekład w olny  z niemiec­
kiego przez K . M. w i2ce tomów 2. R o zry w k i  
p rzy jem n e , wydawane przez Konst. M a jera n o w -  
skiego, tomik 2gi i 3ci. W^ 2gim między innemi 
znayduje się romans: Panienka z pensyi Czyli no­
w y  Don Kiszot , starożytny program uroczystości 
jia przyjazd Jana 111 do Krakowa z wyprawy
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wiedeńskiey, oraz opis trofeów i bram tryumfal­
nych wystawionych na ten obrzęd przez Jana Za- 
cherla rajcę i budowniczego krakowskiego. (O to­
miku im ob. wyżey str. 212 )

W e  Lwowie  drukiem Pillera: Trzy  dni z Ży­
cia mojego i N a jczys tsza  miłości ofiara, dwie po­
wieści H. K laurena, z niemieckiego tłumaczone 
przez W alentego Chłędowskingo.

W  Płocku  drukiem K. Kuliga: M a ły  H cn -  
ry ś , powieść moralna, z niemieckiego przełożona 
przez pewną polkę.

W  Poznaniu: Proste zasady stylu polskiego, 
rozmaitemi postrzeleniami względem języka dla 
użytku, jasno, zwięźle, poprawnie, gładko i szcze­
rze po polsku pisać chcących, praktycznie w przy­
kładach okazane , a wzorami rozmaitego toku i 
sposobu pisania, nauką o listach, wykładem pew- 
ney liczby synonimów i kilku rozprawkami o ję­
zyku, tudzież wyjaśnieniem pisowni dopełnione, 
przez 3 . Fr. Królikowskiego. Prawidła hodowa­
nia owiec dla użytku współziomków-, p. J. L ip ­
skiego.

W  W arszaw ie  mają wyyść z druku następu­
jące dzieła: /'/ ybor dzieł Stanisław a L eszczyń­
skiego króla polskiego, xięcia Lotaryngii i Baru, 
wydany przez Panią de S t Ouen; przekład z fran- 
cuzkiego. Z asady rozstawiania, dział, czyli u ży ­
cia arty lery i z wojskiem, w polu, przekład z nie­
mieckiego, z dwoma planami. Kenilworth  romans 
historyczny W a lte ra  Skotta , przetłumaczony.

Księgarnia Lemana w T o ru n iu , ogłosiła , że 
romans Jan  z Tęczyna  oryginalnie w polskim ję­
zyku przez J. U. Niemcewicza  napisany, już jest 
na język niemiecki przełożony, i wkrótce wyy- 
dzie z druku.

W e  Lwowie wydany będzie: Zieln ik kieszon­
kowy zasuszonych roślin, dla wiadomości do cho­
wu owiec potrzebnych  , przez Prof. W itm a n a  i 
adjunkta matematyki i fizyki przy uniwersytecie 
lwowskim Alexandra Zawadzkiego. Całe dzieło
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ma się składać z dwóch tomów. Każdy tom za­
wierać będzie 5o żywo zasuszonych i do białego 
papieru przypiętych roślin, z nazwiskami w czte­
rech językach i tabelami w polskim i niemieckim 
języku, objaśniającemi uprawę i pielęgnowanie 
tychże. I odział główny będzie na użyteczne i 
nieużyteczne ro ś l iny ; między użytecznemi będą 
oddzielone: szczególne, lepsze i dobre; między nie- 
uzytecznemi: jadowite , szkodliwe i złe trawy i 
zioła. Prenumerata na oba tomy wynosi 4 z. r. 
albo 18 zł. poi. Dzieło wyydzie z druku w bie­
żącym roku.

W  Paryżu wyszedł z druku pierwszy tom dzie­
ła, które na szczególną uwagę zasługuje; ty tu ł je­
go: IJ/szpanija  poetyczna  , wybór poezyi kasty - 
Liyskich od c z c l s o w  J \ a r a l i i  /  do naszych  , p rze ­
łożonych na  wiersz fra n c u zk i przez D on Z uana  
M aryn  M ory  (.Espagne poeticjue, clioix de poesies 
castillanes depuis Cliarles-Quint jusqu’a nos jours, 
mises en vers franęais par don Juan Maria Maury). 
Celem tego dzieła jest dać poznać celniejsze pło­
dy muzy hiszpańskiey. Poeci, o których mowa 
jest w tym tomie, wszyscy należą do X Y I i X Y II  
wieków: temi są: Garcilaso , ś. Teresa, Ludwik 
de Leon , Herrera , Cervantes , Gongora , Lopez 
de Yega, dway Argensola, Quevedo, Kisja i Yi l -  
legas. P . Mory oprócz naśladowania wierszem 
kiótkich poematow i kawałków słusznie wsławio­
nych w Hiszpanii, starannie umieścił w krótkich 
wiadomościach 1 każdym z tych pisarzów wiele 
szczegółów biograficznych, które zaostrzają cieka­
wość. Na czele dzieł znayduje się wstęp wier­
szem, na dwie części podzielony, zawiera histo- 
ryą poetyczną Hiszpanii, zacząwszy od poematu 
Cyd, którego autor nie jest wiadomy, aż do Hur­
tado de Mendoza, który w początkach wieku X Y I 
był jednym z reformatorów parnassu kastyliyskie- 
go. Przypiski zaymujące i nauczające dopełniam 
tę częsc dzieła P. Mory. L . R .

Pod tytułem B adań  historycznych we wzglę-
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dzie w ojen i  zabaw  M ongołów  i  R z y m ia n , n a  
k tó rych  słonie ja ko  te ż  i dzikie  zw ierzę ta  b y ły  
u żyw a n e  i  zab ijane , (Londyn 1826, z mappą i 10 
rycin.), P . John R a n k in g  ogłosił dzieło, napisane 
dla wzbudzenia ciekawości w historykach i n a -  
turalistach. Autor, przepędziwszy przeszło la t  20 
w  Rossyi i w  lndyach wschodnich, poczyna od 
tego, iź większa część kości kopalnych w in n a r a -  
czey swóy początek towarzyskim stosunkom ludzi 
pomiędzy sobą, aniżeli jakieyś avielkiey rew o lu -  
cyi w  naturze. Roztrząsając dzieje Gengiskana, 
K u b la ik an a , Tam erlana i innych wojowników 
mongolskich, jako też historyą rzymską i nay lep-  
sze dzieła o Syberyi, zebrał mnóstwo dowodów, 
k tóre  jeżeli nie wspierają sposobem niezbitym je­
go przypuszczenia, to przynaymniey są bardzo zna- 
czącemi i mogącemi dać pochop geologom i h isto­
rykom  do interessująeych sporów. K .

W y sz ła  częśc trzecia i czw arta  y itla su  x ią -  
żą t R u rg u n d zk ich . Zawierają one nie ty lko o— 
brązy historyczne, k tórych  fizyognomija nosi szcze­
gólne piętno p raw dy, lecz nadto uosobienia nie 
mniey ciekawe strojów owoczesnych, t. j. zbiór 
osób wystawujących rozmaite klassy społeczności 
w  wieku X IV . W  liistoryi P. R a r a n te ,  słyszy- 
w y  ludzi mówiących językiem swojego czasu , i 
uwiadamiających nas o mniemaniach i zwyczajach, 
k tó re  wówczas panowały: jest to właśnie obraz 
moralny; atlas zaś dopełnia tw órczey myśli P .  
R a ra n te .  Jes t  to w  pewnym względzie dekora- 
cya dramatyczna z broni i chorągwi rycerskich. 
Ostatnia częśc wkrótce się ukaże. K .

W  Paryżu  ukazała się na widok publiczny, 
częśc pierwsza dzieła n iecierpliw ie oczekiwane­
go, k tóre  Hrabia C larac  wydać zamierza, pod ty ­
tułem: M u zeu m  rzeźb iarstw a  sta rożytnego  i  no- 
w oźytnego. Dzieło to składać się będzie z 10 
części: w  kaźdey  do 80 rycin, licząc w to i k a r ­
ty  podwóyne, za dwie osobne. Ryciny  w yobra- 
żajace przedmioty L uvru  i posągi muzeum paryz-
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kiego, będ;j razem , a oddz ie ln ie  od ryc in  innych 
m uzeów  e u ro p e js k ic h ,  k tó re  maj^ w ychodzić  tak, 
iż je osobno opraw iać  będzie  można. K .

N o w e  d z i e ł a  p o l s k i e

R e  l i g i j  a. N au k a  chrześcijańska z w oli  K l e m e n ­
sa Y l ł l  pap ieża  przez X .  R o b e r ta  B e la rm in a  
Socielalis Jesu , po tem  k a rd y n a ła  k ró tk o  zebrana , 
te raz  p rz e y rz an a  i  za dozw olen iem  zw ie rzchnośc i  
p rz e d ru k o w a n a .  W i l n o ,  Jó ze f  Z aw adzk i w łasn y m  
n a k ła d e m  1826.—w  8ce str. 32.

W y b ó r  m odłów  od ś. p. P iu sa  V I ,  pap ieża  w y ­
łożonych . E d y c y a  pom nożona in nem i także  n ie-  
m n ie y  is to tnem i ćw iczen iam i żyw ota  chrześc ijań ­
skiego. w  W i ln i e ,  kosztem i n ak ład em  d ru k a rn i  
dyecezalney  X X .  M issyon. r o k u  1826.— w i 6 c e s t r .  
212 n ie l iczb . 4.

D isser ta t io  inaugura lis  theologico-dogm atica  de 
m iracu lis ,  in  qua d ic e tu r :  qu id  sin t m iracu la?  an, 
a quo, e t  quern in  finein  p a t r a r i  queant?  quibus de- 
n iq u e  idoneis  signis ve l tes tim oniis  ver i tas  m ira -  
c u lo ru m  C h ris t i  et aposto lo rum  com proha tu r?  quam  
in  Caesarea  l i t t e r a r u m  un iv e rs i ta te  v ilnens i am - 
p lissim ae łacu lta t is  theo logicae  in oi'dine p ro les  - 
so rum  sc ien t ia ru m  e th ic o -p o l i t ic a ru m  aucto r i ta te  
ad  consequendam  doctoris  S. T heo log iae  ju ra  et ho • 
nores pub licae  d ispu ta t ion i  su b m it t i t  A nge lus  /Jo w -  
g ir d  s c h o la r  urn p ia ru m  S. Theologiae  mag., regia# 
societalis ph i lo m a ticae  varsav iens is  sodalis, capel-  
lanus  c le r ico ru m  g enera l is  sem inari i  vilnensis . A. 
B1D C C C X X V I  (1826). V ilnae , typ is  Jo seph i  Z a­
w adzk i un ivers .  ty p o g ra p h i .—w  8ees t .  75 m elicz . 1. 
Wymowa ko- K azan ia  na niedziele  całego ro k u  po-

 d łu g  E w a n g e l i i  S w ię tey ,  stosownie do
m sza łu  rzym skiego  rozłożone, a d la  u ż y tk u  i w y ­
gody J J X X .  Proboszczy i kaznodziejów, do d r u k u  
podane przez X .  K aje tana  G aw ińskiego , w  W r o ­
c ław iu  u B ogum iła  K o rn a ,  1826 w  8cc  w ięk .  Toin
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1. str. V I I I .  i 3 11. Tom II .  sir. IV . i 299. Tom I I I .  
Kazania na święta całego roku , str. IV . i 5oo 
Tom IV . Ka zanie passyonalne w poście i przygo­
dne, stosownie do okoliczności rozłożone, str. IV . 
i a84. _

Zbiór niektórych kazań mianych w czasie wiel­
kiego Jubileuszu roku 1826, miesiąca stycznia w 
mieście gubernialnein W iln ie  odbytego. Wilno, 
nakładem i drukiem drukarni dyecezalncy. w 8ce 
str. 280, nieliczb. 2. (Znaydują się tu kazania na­
stępujące: 1) X . Ignacego -Borowskiego, o Jub ile­
uszu; 2) tegoż, o wytrwaniu w dobrem aż do koń­
ca, miane na zamknięciu nabożeństwa jubileuszo­
wego; 3) X. Mamerta Jrfer burt a, o grzechu śmier­
telnym ; 4) X. Jana Skide ła , o wynagrodzeniu 
szkód na sławie i majątku zadanych; 5) X. Flato- 
na Sosnowskiego, <1 pokucie i jey nieodwlekaniti; 
6) X. Antoniego Myszkowskiego, o prawdziwości 
wiary święley katolickiey; 7) X. Anioła Dowgir- 
da, o niedowiarstwie i zachowaniu się w obcowaniu 
z tymi, którzy bezbożnie przeciw wierze święley 
katolickiey mówią; takoż o niegodziwości czytania 
książek powstających na wiarę świętą katolicką; 
8) X. Antoniego Fiałkowskiego , o grzechu nie­
czystości; 9) X. Antoniego Szawlewicza, o pijań­
stwie; 10) X. Józela Kuimickiego, o przeklęslwach 
i złorzeczeniach; 11) X. Marcina Czapskiego, o 
szkodach wynikających z niewiadomości obowiąz­
ków stanu i religii; 12) X. Jakóba Gąsowskiego, 
o małżeństwach , jaki w  nich wybór , jakie wza- 
jemne małżonków obowiązki).
tf.  1 s t  o r  y  a . Wiadomość o archiwum krajowem
królestwa polskiego, zebrana przez Adama Pow - 
stańskiego fil. i ob. praw doktora , radcę kolle- 
gialnego N a y j a ś n i e y s z e g o  C e s a b z a  W szech Kossyy, 
protektora liceum krakowskiego st. Anny, kawa­
lera orderu ś. Włodzimierza IVklassy, członka Tow. 
nauk. krak. W  Krakowie w drukarni akademio- 
kiey r. 1824. —w 8ce str. i 3g nieliczb. 2.

Przedłużenie i ukończenie wiadomości o archi-
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wum krajowem królestwa polskiego przez Ada­
ma Powstańskiego,  i t. d. W  K rak ow ie ,  w  dru­
karni akademickiey r. 182.5. w 8 c e  st. 78. niel. 2.

Potok czasu albo treściwy obraz historyi po- 
wszechney od początków' narodów aż do czasu te-- 
raźniejszego i 8i>5 roku, ułożony przez professora 
S tr a s s , a przetłumaczony przez professora inst. 
głuchoniemycli W .  Wysockiego, w  Warszawie 
1826. Józei Sławiński Jitogr. wielka karta in fo­
lio podłużne, illuminowana.

W idoki pozostałych pomników starozytney P o l­
ski, przez A. P. (P la te r u ). N. I. w  Krakowie, w  
4 t e  podłuźney, str. 2 , rysunków 6, okładki dru­
kowane. (W idoki lakowe wychodzić będą poszy- 
tami, każde poszycie sześć zawierać będzie rycin  
wyobrażających widoki rozwalin, zamków, kościo­
łów  , monumentów, i mieysc w historyi polskiey 
wsławionych róźnemi wypadkami. Gdy cały zbiór 
widoków wyydzie, nas li/pi opisanie historyczno- 
chronologiczne tj ch mieysc z winietami wyobra- 
zającemi różne starożystości polskie. W  Nrze I, 
znaydują się następujące widoki: 1) Zamek krako­
w ski na górze W a w el,  2) Mogiła Krakusa i ob­
serwatorium krakowskie, 3) Tyniec klasztor be­
nedyktynów' nad W isłą ,  4) Zamek Chęciński na 
skale marmurowey, 5) Koniusza góra i kościółek 
pod Proszowicami, 6) Kościółek śtey Anny w  
W iln ie .   ̂ W szyskie rysował z natury A. P la ter , 
a rysował na kamieniu .1 • Głowacki w W ilnie, 0- 
prócz wymienionego pod liczbą 2, który jest rznięty 
na blasie).
S ta ty s ty k a .  Taryffa domów miasta stołecznego 
W arszawy dla wygody publiczney now o w'ydana, 
podzielona na wydziały policyjne i cyrkuły, oraz 
przedmieścia Pragi i do mów za rogatkami będą­
cych. w  Warszawie w  drukarni Józefa Pukszty 
przy ulicy sto-jańskiey N. 21, 1825. w  i6e«?st. 190. 
P  o «  z y  a.  Oda na śmierć wieczney pamięci A l e ­
x a n d r a  I, Cesarza llossyyskiego Króla Polskiego 
etc. etc. etc. Wilno, drukiem Józefa Zawadzkiego,



1826. w 8ce sir. 16. (Autor X .  .Tan Nepomucen 
K u n d zic z  kap łan  dyecezyi rzymsko - kato lick iey  
wileriskiey , S. Teol. magister)
L ite r a tu r a  Zasady poezyi i w ym ow y przez K .

—c—ria' Ł. Sza llera , z niemieckiego języka prze­
łożone a do polskiey l i te ra tu ry  zastosowane przez J a ­
na K azim ierza  O rdyńca. w  W arszawie, nakładem 
i d ruk iem  A. Brzeziny. 1826. Tom I .  w  8ee wiek. 
str. Y, i 253, nieliczb. k a r t  5. (P rospekt na *lo 
dzieło umieszczony wyżey na str. 5 i).

Dzieła w  n iek tó rych  przedmiotach pisane S tani­
sława Orzechowskiego; tłumaczenie złacińskiegona 
język oyczysty przez X. Zygmunta A lexandra Na­
łęcz z VV łyn ia  G d yń sk ieg o , filozofii, oboyga p raw a 
i teologii doktora, w akademii krakow skiey  w ysłu ­
żonego professora. W  W ro c ła w iu  u W ilhelma Bo­
gumiła Korna, 1826. w  8ce mniey. Tom 1. st. Y I I I  
i 278. lo rn  »I. str. X I I .  i 288, na czele Tomu I  w i­
zerunek tłumacza X . W łyńskiego. B ozkład dzie­
ła  następujący: 1) przemowa wydaw cy; 2) wiado­
mość l i te racka o uczonym X . Z. A. W łyńsk in i,  
przytacza tylko zdania X ięc ia  Czartoryskiego B ent­
kowskiego i Ossolińskiego o pracach X." W ły ń -  
skiego, bardzo k ro tko  namiętna o szczegółach bio- 
g ra łi i  lego męża, kończy uwiadomieniem że W łyri-  
ski. „przeszło osmdziesiąt-letni starzec, 11a dni o- 
s latnie życia swego, przeniesiony do probostwa ś. 
A n n y  w K rakow ie , nagrodzony został w  końcu  
probostwem s. F lo ryana  roku  i 8*j4. Mimo jednak 
lak poznego wieku, W ły ń s k i  ciągle pracuje i za­
t rudn ia  się tak  obowiązkami stanu swojego, jak 
pozytecznemi dla świata naukam i” . Daley nastę­
pują i zaymują cały  tom pierwszy: 3) Orzechow­
skiego k ron ik i polskie od zgonu Zygm unta 1. w  
tomie I I  zawierają się: 4) M owa Orzechowskiego 
o podniesieniu w oyny przeciw  turkom  do ry c e r ­
stwa polskiego ; 5) Mowa powtórna p rzec iw lu r-  
cza do Zygm unta I  K ró la  polskiego. 6) W y c h w a l -  
n ik  Weselny Zygm unta Augusta K r .  poi. 7) Obro­
na za pogi/.ebem Zygm unta Jagiellona przeciw^ A.
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Q. Te cz tery  dzieła Orzechowskiego pierwszy raz 
\r  języku polskim drukiem  są ogłoszone, równie j.ik 
następujący: 8) M arcin a K rom era biskupa W a rm iń ­
skiego do Króla, panów i rycerstw a polskiego na 
seymie warszawskim zgromadzonych list. 9) Sen 
na jawie albo widowisko S. Orzechowskiego. 

b  10) Wiadomość biograficzna o życiu i dziełach Sta-
nis. Okszyca Orzechow skiego, -wyjątek skrócony 
z dzieła hrabiego Ossolińskiego. W y d a n ie  jest 
wcale piękne i ozdobne , naw et mniey skażone 
błędami od innych dzieł z d rukarn i  K orna  wycho­
dzących.

Euzebiusza Słow ackiego  dzieła z pozostałych 
rękopisów ogłoszone. Tom I V  zawierający: poe- 
zye własne i przekłady. W i ln o  Józef Zawadzki 
w łasnym  nakładem 1826. w  8c<? -więk. str. 260 
nieliczb. 6. Znaydują się t u :  M endog  i W a n d a  
trajedya wierszem ; przekłady  z W irg ilusza , Ho- 
racyusza. częścią wierszem, częścią prozą; P ro p er -  
cyusza elegie wierszem; Owidyusza elegia w ie r ­
szem; Tassa Jerozolimy wyzwoloney pieśń 2ga. 
jirozą ; Gesnera poema : p ierw szy żeglarz i trzy  
idylle proza; Deliłla poema o im aginacy i, począ­
tek  pieśni V w ie rszem ; L ekk ie  rodzaje poezyi. 
O pierw szych trzech ' tomach donieśliśmy w  po­
przedzających num erach  dzieńnika.
NaUkki Nouveau dictionnaire franęais et po-
——— — lonais. Nowy słownik francuzko pol­
ski, pomnożony zbiorem w yrazów naukow ych i 
technicznych, W i ln o  Józeł Zawadzki w łasnym  
nakładem 1826. w  8ce w ięk. Tom I.  A. K .  str. 
458, nieliczb. 4. Tom I I  L. Z. st. 871 nieliczb. 2.

W y p is y  francuzkie przez F. Gedike ułożone, 
z dodatkiem słownika francuzko-polskiego. W iln o ,  
Józef Zawadzki w łasnym  nakładem  1826. w  8ce 
str. i 4o słownik str. 70.

W y p is y  łacińskie na klassę trzecią szkół po­
w iatow ych (przez L udw ika  Sobolewskieąo). W il­
no, nakładem  F r.  Moritza, w  d ruka rn i  B. Ńeuma-
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na przy ulicy S. Jańskiey pod N. 43i . 1826 w 8ce 
sir. J02 nielic/.b. 2.*

Nowe wypisy  rossyyskie czyli stopniowane 
ćwiczenia dla poczynających uczyć się języka ros- 
syyskiego, przez Leona Rogalskiego  ułożone. Na 
końcu słowuik trudnieyszych wyrazów rossyyskich 
wr tey xiążce zna jdujących się. W iln o ,  nakładem 
F r .  Moritza, w  d ru k a rn i  B. Neumana p rzy  ulicy 
Sto-Jańskiey pod N. 451. 1826. 8ce str. 229 nie­
liczb. 6.
Mineralogija. K ró tk i  w y k ład  mineralogii podług
zasad W ern era ,  przez N orberta  Alfonsa K um el-  
skiego. Część druga. W ilno , nakładem i d ru ­
kiem  A. M arcinowskiego. 1826. w  8ee str. 200. 
nieliczb. 11a początku 6 i na końcu spis alfabetycz­
ny nazwisk minerałów , nieliczb. str. 61. O pierw - 
szey części donieśliśmy w yżey str. 4g.

O dyamencie czyli węgliku , przez Stanisława 
Zugarzew skiego  kandydata  filozofii, w W iln ie ,  
w' d ru k a rn i  dyecezalney X X .  Missyonarzów ro k u  
1826. w 8ce st. 35, nieliczb. 4 .
A ttro n o m ija .  Astrononiija zawarta we dwódzieslu 
dwóch lekcyach ,  w k tó rey  wszystkie fenomena 
niebieskie, bez pomocy m atem atyki są wyłożone; 
z trzynastey edycyi angielskiey, a d rugiey  fran- 
cuzkiey, przez W incentego K arczew skiego. Część 
pierwsza, w  W i ln i e ,  w d ru k a rn i  A. M arcinow ­
skiego. 1826. w  8ce mniey, str. ig6. nieliczb. k a r t  
10, tablic 4 . R ozkład  dzieła następujący: Zbiór 
nazwisk i wyrażeń  astronomicznych. Lekcya I.  
H is to rya  astronomii pierw szych w ieków  aż do 
śmierci Kopern ika. I I ,  od K opern ika  aż do na­
szych czasów. I I I .  Ogólny w idok systematu sło­
necznego i o świecie powszechnym. IV .  O syste- 
jnacie słonecznym czyli opisanie głównieyszych 
fenomenów niebieskich. V . O s ło ń c u , jego b ie­
gach, plamach, i atmosferze. V I ,  O biegach nieba 
i  w irow ym  biegu ziemi. V I I ,  O punk tach  głó­
w nych, i o podziałach w  ogólności. "VIII, O x ię-  
życu i jego drodze. IX ,  0  ziemi. X ,  O fenome-
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nach szczególnych wypadający cli z różnych biegów 
ziemi. X I ,  O zaćmieniu słońca i xiężyca. P ro s ­
pek t na dzieło ninieysze umieszczony w y żey  st 5o 
p renumerata. X ię fo rnia Józefa Zawadzkiego podl 
jęła Się wydadz dzieło ułożone przez P . Ignacego 
F onburga  M. I . Adjunkla Uniwersytelu , zawie­
rające naukę chemiczną, w  pięciu tomach, z k tó­
rych  trzy  pierwsze złożą chemią Ogólną, dwa 
ostatnie, organiczną. W  pierw szym  tornie'pomie- 
szczone będą wiadomości wstępne , tudzież opisa­
nie ciał p ro s ty ch ;  d ru g i ,  zamknie ciała złożone 

lł? • nie Jo kwasy, siarczyki, fosforki, 
soJniki i t. d.j trzeci, ciała złożone rzędu 2go i 3^0 , 
a nadewszystko sole pojedyncze i podwóyne. Ń a-  
kouiec tom czw arty  stanowić będzie che.nia or­
ganiczną roślinną, a piąty  chemią zwierzęcą " l)o 
ostatniego tomu przydana będzie treść h is tory i 
nauki, jużto dla poznania jey postępu, już dla o- 
swojenia z li te ra turą  tey umiejętności. W e d łu g  
lego planu przechodząc liczne gałęzie chemii, 
nie można się było zamknąć w  scisłych gran icach  
a następnie uniknąć znakomitszego n a k ła d u ,  ja­
kiego d ruk  wymaga; dla lego wyżey wspomniona 
x  lęga rn i a dzieło to wydawać będzie pojedyńcze- 
m i tomami, i tą razą ogłasza prenumei'atę na tom 
pierw szy zawierający około 55 arkuszy d ru k u  i 
c z te ry  tablice na miedzi ry te .  W  miesiącu p a ­
ździerniku bieżącego roku  tom ten w yydzie zpod 
prasy: cena zaś jego dla p renum era to rów  , na le­
pszym papierze, naznacza sio, zł. poi. n  gr. 10 
na mniey dobrym zł. poi. jo. P rz y  odbieraniu 
tomu igo przyymow ana będzie prenum erata na 
tom drugi, którego cena w ed łu g  objętości i licz­
b y  tablic oznaczona będzie. P o  ukończeniu d ru ­
k u  cena się podwyższy. W y d a n ie  dalszych to­
m ów ry ch ło  po w ydrukow an iu  pierwszego nastą­
p i,  a w  przeciągu dw óch lat całe dzieło ukoń­
czone zostanie. K sz ta łt  zaś, rodzay d ru k u  i p a ­
p ie ru  ninicyszego prospektu  ściśle w  niem zacho­
w ane będą. W  W iln ie  d. i Hpca l826 rokll>
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N o w e  d z i e ł a  r o s s y y s k i e .

Historya. M agazin  f u r  HusslantTs Geschichte, 
L a n d er  - und Ból/cer-Aunde, etc. ("Magazyn dzie­
jów rossyyskich , geografii i etnografii , zebrany 
przez Dra B en jam in a B erg m a n n a , kaznodzieje 
w  Rui.) Drugiego tomu część pierwsza. Nitawa 
w  druk. J . H . Steffenhagena i syna. 1826 s. i 58 w  8 .

llcm o p in  I lp o Aomooa. (Historya Herodota 
tłumaczona z greckiego przez J a n a  M artinow a  
z uwagami tłumacza.) Część I. S. P. 1826 w  druk* 
Józ. Joannesowa, w 8. Y II  i 48i s.

PyKoeoflCmoo ka n ośn an  'no B ceoó iąeii J fo .tu ­
rn u z e c ko ii l i c  m  op Au. (Książka służąca do poznania 
historyi politycznej powszechney) przez Proles.Ce­
sarskiego liceum w  Carskim-Siele, rzecz, członka 
towarzystwa St. Petersburskiego miłośników litte- 
ratury, nauk i sztuk, radcę kollegialnego i kawalera 
J a n a  K a jd a n o w a . W ydanie trzecie, poprawione 
i dopełnione. Trzy częśc i, S. P. 1826 w  druk. 
depart. Nar. Ośw. W  8 ,  w  części 1 s. x v i i , 
218, w 2, vn, 200. Przy każdey części tablica  
chronologiczna.
W y m o w a .  C.ioeo Ko npaeocaaBHbiMZ bouhcim i, 
nu Hoaoii 1826 eo^&. (Mowa do prawowiernych wo­
jowników, na rok nowy 1826) S. P. 1826 w  druk. 
Józ. Joannesowa, w  8 m. s. 01.

C.ioeo no c.tyzato npenecemn zpe.Ti H oeeopo4% 
m d aa ez Bo:if; nozueuieu BadeozecmueHuuieu JTo- 
c j Aapbiuu H junepam punji Eaucaeem bi A je n c ie -  
ouu. (Mowa z okoliczności przeniesienia przez 
Nowgorod ciała W Bogu spoczywającey Naypra- 
wow iernieyszey Nayjaśńieyszoy C e s a r z o w e y  E l -  
żbikty A i.kxiejewny, miana w  soborze Nowo»-o- 
rodzkini Sofiyskiin, przez Moyźesza Biskupa s'ta- 
roruskiego, W ikaryusza M etropolii Nowgorodz- 
kiey, d. 9 czerwca 1826 r.) S. P. 182G , w  druk 
K . Kraja. w  8 s. 24 . ’

D z W it. \JSow, Nau. T. I. 1825 październik. 2 4
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P-ith  u a  K om uny Joak. ./Iii3ap. JLa3apeea. 
(Mowa na zgon Joach. Lazar. Łazarewa, w języ­
ku Ormijańskitn i wiersze z teyże okoliczności, 
po ormijańsku). P. w druk. Józ. Joanncsowa 1826. 

E k o n o m  ja  Consideration sur les p rincipes fo n -  
pol1tyc2.na. darnen taux de Pecononne politique et 

privee .  ̂Uwagi nad zasadami ekonomii politycz- 
ney i pry walney, przez N. Demidowa) S. P. w  druk. 
Dep. Nar. Oś w. 1826 s. ’ 4 w 8  i 1 tabl.

P o cy  Ąapcrnoenan enkuittaji mope oe Aa 4826 
eoĄu, ea pa3Hbix3 en eupax's. (Handel Państwa 
zewnętrzny w rozmaitych swych postaciach, 7. r. 
1-825) S. P. 1826 w druk. Dep. handlu zewnętrz, 
w  4 s. 68.

M edycyna. O n o .ih o S  u n p e f l M e m a x z  IIoetfHOU.
Tue len u . (0  pożytkach i przedmiotach Dygieny  
woyskowey, czyli nauki zachowania zdrowia tru­
dniących się żołnierką) przez M. M udrow a  Dra 
M. i różnych towarzystw uczonych członka. "W y-  
danie trzecie, nowo przeyrzane. M. 1826 w  druk. 
Uniw. w  8, s. 67.
S z tu k i  p ię k n e . 063  M eny m inii u X yflom ecm eaxV '
(0  sztuce i kunsztach. Myśli pustelnika , miło­
śnika sztuk , wydane przez L. 2'ika.) Przekład 
z niemieckiego. M. 1826 w druk. Seliwanowskie- 
go, w 8 I V  i 3 i 4 s.
tiozmaitosci VnaaameXb mu.iuuĄo u 3Ąan.iii es M o- 
ctceH etc. (Ukazieiel pomieszkań i budowii w Mo­
skwie, czyli książka adressowa z planem, ułożo­
na dla zostających urzędników przy Wojennym  
Jenerał-Gubernatorze) W . S o k o ł o w a .  M. 1826, 
w druk. Ab. Semena, w  12, s. 072 i 55g.

C ozunenin  es n p 03i iu  cm u x a x s . (Pisma w ier­
szem i prozą. P race  towarzystwa miłośników 
li t te ra tu ry  rossyyskiey , przy  Cesarskim U niw er­
sytecie M oskiewskim.) Część szósta. M. 1826, 
w  druk. Uniw. w 8. s. 568.

Mepbi u sajinrniji Ą em eu  e3 n e p s u x 3 jr im a xn ■ 
(Gry i zabawy dzieci w  pierwszym wieku , czyli 
zbiór zaymujących powieści ze słownikiem. O-
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zdobiony i8 ryc inkam ijl lum inow anem i)M . w  d ra k  
A. Sem ena , przy  Akad. Med. Chir. 1826. 2q5 i 
I I  s. w 12 m.

f^cm poA oez u.iu nosbtu Opa/tyj/z. (Astrolog 
CZJ  . .!?0 'v a . w y r ocznia, zawierająca naynowsze, 
nayobtitsze i nayłalwieysze sposoby zagadnień i t.d. 
Z dodaniem nauki ciągnienia kabały  karłami bo­
bem i kawą, dla przepędzenia wolnego czasu) W y d .  
5. Nakładem G łazu//owa. M. w  druk. A. Seme­
na. 1826 V I  i s. 36g. w  8.

Tlucb.na 067, o6pa;ioea//iu y ju a  u. cepĄąa. (L i­
sty o ukształceniu umysłu i s e rc a ,  pisane w  r. 
1820, z M oskwy do dwóch braci w  Kostromie 
przez Avychowujacego się w korpusie kadetów 
Moskiewskim) M. w  druk. S. Seliwanowskiego.
182G s. 80 tv 12 w.

O nuc:nie uoaaeo onocoda npueomoejinmb ąu -  
KopMbiu Korpeu. (Opisanie nowego sposobu robie- 
™  kaw y z cykoryi) M. w druk. Rieszetnikowa.
1020 s. 2 w 2.

N o w e  d z i e ł a  c u d z o z i e m s k i e .

^ Filo/ogra. i 5 .Il/c/:ardi B en tleu  et doctorum. v iro -
ra m  E pisto lae p a r t  im  rnutuae. E x  ed itions  
E n n d in en si Carol/ .B urned  rep e l/it novisque ad-  
d ita m en h s et Godo/r. H e rm a n n i disseriatione de  
B e n t Ieio ciusque ed. T e ren tii a u x it  F r id  T ra u g . 
Frtedernan-t. Lipsiae 1826 8vo.

Z praw dziw ą ochotą podajemy do wiadomości 
nimeysze wydanie listów, zawsze ze czcią w filo- 
logii vvspominanego k ry tyka ,  R ychnrda  B en tle ja  
tudzież innych  znakomitych w nauce mężów, na 
początku wieku przeszłego, a mianowicie Jana 
Jerzego G ra ev iu sa , gdy wiadomo, że pierwsze 
tychże l i s t ó w  wydanie. Londyńskie (r. 1807 i n  4lo), 
przez 'Ikaro]a B u r n e y  uczynione stalĄsię już w ie l­
ką  rzadkością. Ze 200 tylko owygh exemplarzy
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staraniem Burneja ozdobnie odbitych i jego p rz y ­
jaciołom ro z d a n y c h , jeśli się k tó ry  trefunkiem  
do kupienia nadarzył, po 17 gwineo w ( ) był
płacony; a filolog B erl iń sk i  F. A . W o lf ,  opisując 
żywot Bentleja, m iał sobie taki exejnplarz udzie­
lony  na czas  ̂ tylko k ró tk i  od podróżującego an­
glika (ob. L iterarische A nalek ten  fiir alte L iter ,  
u. K u n s t ,  dereń Gesch. u. M ethodik-Berl.  1817 
1 B.): ze wspomnionych zaś listów niektóre ty l ­
ko z dziennika The M o n th ly  R eview  i innych an­
gielskich są znajome. Na rzetelną tedy wdzięcz­
ność zasłużył dopiero uczony w ydaw ca F riede-  
m a n n , k tóry , drogo nabywszy sobie exemplarz 
Londyński , w iernie  go i czysto przedrukow ał i 
z innych  źródeł pomno ż y ł , ozdabiając też dwie­
ma tablicami portre tów  Bentleja i Grewiusza ze 
wzorem ich  pisma, f a c  simile.

Mając właśnie pod ręką  sarnę tę x iążkę z nie­
małą przyjemnością odczytujemy owe znakomitych 
mężów listowne rozmowy, naybardziey F e n tle ja  
i G raevinsa : bo miło, jakby we zwierciedle, w i ­
dzieć ich osobiste przymioty , skłonności, wzaje­
m ny szacunek, zapał i zachęcenie do prac poży­
tecznych , a korzystać z fjlologiczney k ry ty k i  i 
g run tow nych  uwag nad zabytkami starożytnych 
pisarz o w, Teolyryta, Kallitnacha , N ikandra, n i e ­
k tó ry ch  greckich  epigrammatów, Ber siu sza, H o ­
racego, Owidiusza i t. d. — Przytoczyć tu  możemy 
niektóre postrzeżenia w ley mierze. Mieysce u 
ł  ilostrata (Lib. I  Icon.): xu'i irćocc Xiig, r tivn  
tov vovy tig rijvnijxriSa  etc. objaśnia Ben tlej przez 
dostrzeżone jakieś owe zaniedbanie czyli przesa­
dę allycyzmu (ró <xvccxó?.ov&ov xai oohoixo<pavlę) 
od wielu pisarzow a szczególnie od F iloslra ta  u- 
zywaną: —- dnav& aSieiadai rr/v nAaorixijv (uiya  
(fQovijOuv in i rij irAciOTtx.ii) i t. d. pag. 57 i t .d .— 
popraw ia  n n o o f/u ti^  za irooBohag (p. 60.) — w i­
dzimy sprostowanie do Ilesychiusza; F n o iy , dvcc- 
SsofAipA xctt [tfAiTTcc (conject.), zamiast pospolitego 
czytania: oitory ,t nmdigftr), lub oitorh  dvadiouyj

♦



etc. (p. 66 7 8 )— D ow cipna  popraw a zw yczavneyo 
te x tu ,  i naw et od M itsc l ie r l icha  przyjętego, w H o -  
racyuszu  Od. I  20. — Nam  sen rnobilibus veris  in -  
J iorru it  j4d.vent.us foliis, seu v ir id e s  rub tnn  D i-  
m overe  lace r tae  — w  sposob nas tępn i ':

Nam seu rnobilibus vepris  in h o r r u i t  
A d  v e n tu m  foliis, sen v ir ides  ruburn  eto. (p. 

107 sq.) — oxvTodei]i(zi, u Arislofanesa, na oxvkoditptu  
(A. p. 11. 18. 56) — n c X  j. ncch, m e  zaś net kac (A . 
p . 58) r/ocxanatog (od i)ql wcześnie, rano, i yĄnog 
ogrod, w y raz  odnoszący się do B achusa  lub  też 
P r iapa) ,  zamiast zepsutego ijoiy.enaiog (p. 15 i i43), 
i  inne  ty m  podobne, do w yższey  k r y ty k i  na leżą­
ce, zwłaszcza samego B e n tle ja  badania  i uw agi 
te raz  n a w e t  w ie lce  pociągają u m y s ł  i zaytnują; a 
dw a  jego w  tym  sposobie l is ty  do H e m s te rh u is i-  
u sa , k tó re  już w p rz ó d  zostały  p rzy łączone  do po­
c h w a ły  tego ostatniego p rzez  R u h n k e /ia  ( i lu  1 i l i ­

berii i elogium. H em ste rhus ii) ,  obszernośoią swoją 
p rzechodzą  m iarę  l is tów  pospo litych  (p. 260— 28q)— 

P ie rw s z ą  część x iążk i  zapełniają 12 l i s ly  JJen-  
t lc ja  i G raeviusa  tudzież dw a B u r m a n n a  poła­
ci nie pisane: w  d ru g ie y  zaś części następują  r o ­
zmaite, M isce lla n eo u s  l e t t e r s , w  ang ie lsk im  po 
w ięk szey  m ierze  języku, 1 1 B e r n a r d a  i B e n ! le ­
j o ,  szczególniey odnoszące się do h is to ryk  ('h isto - 
r  a ch ron ica )  Jo h a n a  Jlitalelas , tudzież, w  p rzed ­
nimi ie uw ag  do B en tle ja  znajomego list u : B p i  sto ­
la  a d  J o a n n e m  M illiu rn  (oh. i ien th  ii opuseula  
p h ilr  logica—Lips. 1781 8vo). N as tęp u ją ,  Jist J a ­
n a  C le r ic u s , w zg lędem  jego uw ag  do M e n a n d ra  
i zaszłych z tego wzg-lędu niesnasko w , oraz ob­
szerna dość i dow'cipna pd powiedź B e n tle ja ,  Da- 
ley  idą  tegoż lis ty  dw a  do a rcy b isk u p a  K a n te r -  
łm rskiego i i 4 do in n y c h  filologów, JJavi.es, G a- 
ęon  , B ie l . M e a d , C la rke  , I V  et s te n . J /e m s tc r -  
huis. "VY d o d a tk ach  zaś (A d d i t a m e n ta  p. i - - 5) 
p rzy łączone są l is ty  2.K iis te ra  , B e n t le ja  zaś do 
K a s tę 'a  i B a r n e s a r .  k ry ty czn eg o  M u zeo m  K e m -  
b r idzk iego  (z r .  1821 N. v m ) ,  oraz do R i c h t e r a .
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7e w zm ian k o w an y ch  A n a lek to w  W o l f a  (T. I  s tr  
9 0 : 9 5) wyjęte. K ończy  tę  x iąźkę , cale po rzą ­
dnie  w ydanę , ro zp raw a  Godfr. H e r m a n n a  o sa- 
m ym  B enlle ju  i jego w y d an iu  T erencyusza,  nadto  
In d ic e s  sc r ip torani, re ru m  ac  verborum . A .  B .

22- Metres a. Sophie  su r  la danse, cont. Phtst.  
de ce t  a r t  depuis  son origine j u s n u ’ a nos jours, 
p a r  A .  A .  B .  A vec p lanches.  P a r is  182G in 8vo. 
f ‘X alC h t  37‘ M - W v ’f e B s  vollstandige An wci­
rom H is to ry a  sun& f u r  p ra k t i s c h e n  F e łd m essk u n s t ,  
n a tu ra ln a  zum  S e lb s tu n te r r ic h t  £iłr Ju r is te n ,  Oe- 

k.0i1^nien’ 1 eldmesser und  F lu rv e r s te i -  
m g e r .  M i t  5 l i thog r .  Z e ichnungen .  G o tha  1825 
g r.  8vo (1 T h l r .  8 Gr.)

P o d łu g  ogólnego o t e y  x iąźce  zdania, obeym u- 
je ona wszystko, w  w ym iarze  i podziale g ru n tó w  
isto tn ie  potrzebne, p rz y  na leźy tey  zwięzłości i ja- 
sno*ci w y k ła d u  na dośw iadczeniu  opartego. B .

O o.E lem ens o f  A r ith m e tic ,  A lg e b ra  a n d  G eom e­
t r y  lo r  the  use oł th e  s tuden ts  in the E d in b u rg h

,, , A rts .  B y  G eorge L e e s . ‘ E d in b u rg h
1826, isnio. c

A  o r is  o f  P ro fe s so r  Leslie'.
3g. E l e m e n t s o f  n a tu r a l  P h ilo so p h y . V o l I  in ­

c lu d in g  M echan ics  and  H y dros ta t ic s .  E d in b u rg h  
1826. 8vo. b

4o. G eo m etrica l A n a ly s is  arid th e  G eo m e try  o f  
cu rve  lines, ib id .  182G. 8vo, w i th  24. E ngrav ings  
and  num erous  cuts.

4 1 • 1 he E le m e n ts  o f  G eo m e try  a n d  p la n e  T r i ­
g o n o m e try .  4 th. edit. ib id . 1826 8vo.

42. T h e  P h ilo so p h y  o f  A r i l  h ini e tic , ex h ib it ing  'a 
p rogressive  v iew  of the  T h e o ry  and P r a c t ic e  of 
C alculation . 2d e d i t io n ,  im p ro v ed  and en larged 
ib id  182G 8vo. &

A -■ A ca d em ica l e x a m in a tio n s  on th e  p r in c ip le s  
o j C h e m is try , be ing  an In t ro d u c t io n  to th e  s tu­
d y  01 th a t  science. B y  D a v id  B o sv e ll B e id . £ -  
d in b u rg h  1826 voll. 2 i 2mo.

D ziennik  filozoliczny E rtinbursk i,  odd-fjac spra-
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wiedliwość temu dziełu, pochw ala autora układ  
całkow ity i szczegółowe podziały n a u k i , tudzież 
jasne wysłowienie głównych jey zasad. jB .

44. A  M a n u a l o f  C hem istry, w ith  its applicati­
on to the  Arts. In tended as a TexuB ook  tor s tu­
dents attending M echanic’s Institutions. By A n ­
drews T y fe . Edinburgh  1826 in 8vo.

Jeszcze dopiero nie dawno wyszło zpodpras- 
sy drukarskiey, spodziewać się, że odpowiada na­
leżycie swojemu celowi , gdyz autor tego pisma 
jest nauczycielem Chemii w  szkole rzemieślniczey 
w  Edinburgu . J3 .

45.H isto ire  na turelle  des M a m m ife res , avec des 
f ig u r e s  originates coloriees , dessinees , d 'apres  
des a n im a u x  vivans. Ouvrage publie sous Paii- 
torite de Padministration du Museum d ’Histoire 
naturelle , par M. G eoffroy S a in t-H ila ire , et par 
M . F rederic  Cuvier. T. 1 - v. Paris  1825-26 xol.

INic zaiste nie braknie do wystawy i zupełno­
ści wskazanego tu  zbioru zwierząt ssących, w y­
dającego się przez znakomitych naturalistów F ran -  
cuzkich. G eoffroy S a in t-H ila ire , professora zoo­
logii w Muzeum Paryzkiem , i F ry d e ry k a  Cuvier, 
zarządzającego menażeryą królewską. Szósty tom 
w krótce się ukończy, a figury, z żyw ych zwie­
rząt rysowane i ze staranną dokładnością koloro­
wane , w  systematyczny porządek są ułożone. 
"W stosunku tey wykw intności dzieła ,  cena jego 
z górą 60 dukatów będzie wynosiła. A .  JB.

46.F lora Brasiliae meridionalis, auctore A u g u sto  
de S a in t-H ila ire .  Tom 1 -111. Parisiis 1826-26 
in 4to et fol.

ł lów nież ważne dzieło, jak i poprzedzające, i 
równego interesu, jak północna flora Hum boldta.

4 7. A u g . de Candolle  Pi odromus Systematis natu- 
ralis regni vegetabilis, sive enumeratio contracta 
ordinum, generum, specierumque plantarum hucus- 
que cognitarum, juxta methodi naturalis normas 
digesta. P ars  I. II. Argentorati 1826. 8vo maj.

48. —euisd. Memoires sur la familie des leguini-
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neuses. E n  8 livra isons. P a r is  1825— 26. in 4to.
49. J .C h a b r ie r , Essai su r  le  v o l d e s  Insectes, et 

observations su r  quelques parties  tie la  inecanique 
des mouveinens progressifs de Fliomme e td e s a n i -  
maux v e r teb re s .  Avec 13 p lanches. P a r i s  1825. in  4 .

50.G .iP .D e s h a je s , d e s c r ip t io n  des coquilles fos- 
siles des environs de P a r is .  1— i 3me l iv ra ison . 
S trasbourg . 1825. gr. 4 .

5 i. D e s m a r e s t , Considerations gener. su r  la classe 
des Crustaces e t  d e sc r ip t io n  des especes de ces 
anim aux, qui v iv e n t  dans la  m er, sur  les cotes, ou 
dans les eaux donees de la  F ran ce .  A vec  56 p lan ­
ches no ires  cu  coloriees, P a r is  1826. 8.

E k o n o m ia  1- '1'ra i te  de la  composition et F o rn e -  
T e c i m o l o g i a ’. m ent d e s J a rd in s ,  avec 96 p la n c h e s rc -  
h a m ie l .  s z tu -  p resen tan ts  des p lans des jard ins  , des 
hi gymnas/y- fa briques p rop res  a le u r  decora tion  e t  
c~ne 1— — des machines po u r  e le v e r  les eaux  e t tc .  
Ouvrage faisant la  suite a l ’Alm anac du  bon jar- 
d in ie r .  5me edition . P a r i s  1825. in  4 to.

2. L a  nouvelle  M ecan ique  agrico le ,  p a r  M . L e -  
ąris. A vec  planches. P a r i s  1825. 8.

3. M e m o r ia lp r a liq u e  d u  Chirniste m a n u fa c tu -  
r i e r , ou r e c u e i l  de procedes  d ’arts  et de manufa­
c tures .  E d i t io n  rev u e  et  augmentee. A vec figu­
res. P a r i s  1826 3 vol. in 8.

‘k .s lc c u m ’s. F r ie d r . ,  physische und  chem ische B e-  
sehaffenbeit d e r  B aum ater ia l ien ,  d e re n  W a h l ,  V e r -  
h a l ten  und  zweckinassige A u w en d u n g .  E in  i ia n d -  
b u c h  fu r  den offen tliehen  U n te r r ic b t  in d e r  B au -  
akademie zu B e r l in  und  zurn Se lbsts tud ium  fiir Bau- 
m eister  , T ee h n o lo g e n ,  K a m era l is ten  ettc. 1 u. 2 
Bnd. B erl in  1825—26. gr. 8.

5 . . / .  dr'll.Clir. M u n tz ,  D e r  L a n d w ir th  inr Hause 
und  au f  d. F lu r .  E in  B andbuch  f. V e r w a l t e r ,  L an d -  
w ir the  und  F re u n d e  d e r  L a n d w ir th sc h a f t .  Z w eite  
verbess . Aufl. M it  S te inabdr.  N en s tad t  a. d. D. 
1825. 8.
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